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(Korespondencja własna) 
Warszawa, 12 lutego 

W dziejach obecnego Sejmu, który przecież 
ma za sobą już dwa lata i kwartał istnienia, 
nie było wypadku, aby większość wystąpiła 
z własną inicjatywą ustawodawczą. Cała 
„iMmądrość* tej większości zasadza się na 
„współpracy z rządem ti. na uchwalaniu 
przedłożeń rządowych. Gdyby opozycja — 
zresztą beznadziejnie — od czasu do czasu nie 
wystąpiła z jakimś projektem, mielibyśmy na- 
prawdę jedyne, ale nie pierwsze, w swoim nor 
dzaju widowiski: Sejm, który wyrzekł się ini- 
cjatywy, który czeka tylko na to, co mu rząd 
do załatwienia zaprezentuje. 

Tem stan rzeczy nie jest wynikiem niezdol- 
mości do wystąpienia z własnemi pomysłami. 
Są przecież w BB „fachowcy“ ad różnorod- 
wych spraw, są nawet grupy, które postawiły 
sobie za zadanie czuwania nad pewnemi od- 
cinkami życia publicznego; są wreszcie refe- 
renci, którzy wcale nieźle potrafią krytyko” 
wać — nigdy naturalnie nie wypowiadając o- 
statniego słowa — przedłożenia rządowe. Ale 
ty wyrzeczenie się- inicjatywy -ma. swój „złęb- 
szy powód: posłowie w BB nigdy między so 
bą nie potrafią — jak u nas się mówi — uzgod- 
nić jakiejś kwestji a tylko na pasku rządowym 
są w stanie iść, jako że ich się do tego cho- 
dzenia popędza. 

Ten objaw zupełnego niedowładu, uwa- 
żają matadorzy w BB za objaw — siły i są 
nawet z tego zupełnie zadowoleni. Bo i poco 
się natężać, poco brać na siebie odpowiedzial- 
ność, kiedy się wychodzi z założenia, faktarni 
usprawiediiwionego, że nie rząd jest emanacją 
większości a przeciwnie — rząd stworzył so- 
bie większość, aby mieć kryte tyły i móc wo- 
bec teraźniejszości i potomności powoływać 
się na to, Że na szystko uzyskał aprobatę 
parlamentu. 

Obu stronom z tym stanem rzeczy fest wy- 
godnie. Rząd wie, że jego zamysły nie spotka- 
ią się z przeszkodami; większość wie, że jej 
uległość gwarantuje jej — przy dzisiejszym sy- 
stemie — nieodpowiedzialność i widoki na po- 
nowny „wybór“. Od czasu do czasu, za obo- 
pólną zgodą, markuje się samodzielność w ten 
bDrymitywny Sposób, że stawia się poprawki 
do przedłożeń rządowych, nawet do budżetu, 
ale i dzieci polityczne wiedzą, że i w tych wy- 
padkach inicjatywa jest więcej niż podejrzane- 
g&o pochodzenia: stosunki „„poprawiaczy” z re- 
ferentami ministerjalnymi są zbyt widoczne. 

' Ta nieświadomość siły leżącej w naturze 
każdej większości występuje jaskrawo na jaw 
szczególnie teraz, gdy Sejm, kończąc obrady 
nad budżetem, przystąpi do załatwienia kilku 
przedłożeń o niepnzeciętnem znaczeniu. Wszy- 
stkie te przedłożenia nie mają ani śladu ini- 
ziatywy poselskiej; wszystkie wyszły z kuźni 
biurokratycznej w tym porządku, że „ktoś“ 
ani rzeczowo ami hierarchicznie kompetentny 
wyraził życzenie — rozkaz, a inni go wyko- 
nali tj. wypracowali projekty, W ten sposób 
Ma stół „wysokiej Izby“ spadły pnzedłożenia:: 
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Po wyroku brzeskim 


Sąd apelacyjny w Warszawie w osobach pp. 
Gacka, Chodeckiego i Wyczańskiego w sprawie 
b. więżniów brzeskich wydał wyrok, podobno jed- 
nomyślnie. W pierwszej insiancji, jak wiadomo, 
sędzia Leszczyński złożył votum separatum, w 
którem wypowiedział się za uwolnieniem oskar- 
żonych. Sąd apelacyjny zatwierdził więc wyrok 
sadu okręgowego. Różnice pomiędzy wyrokiem 
sobotnim, a wyrokiem sądu okręgowego wynika- 
ja z faktu wejścia w życie naszego nowego ko- 
deksu karnego. Nowy polski kodeks karny nie 
zna określenia „domu poprawy“ i zna tylko wy- 
raz więzienie. Dlalego sobotni wyrok wyraz „dom 
poprawy“ zmienił na wyraz więzienie. Widać 
więc z tego, że sąd apelacyjny zatwierdził wy- 
rok pierwszej instancji. Nowy polski kodeks kar- 


Sygn. akt. VI 1. k. 237/31, W Imieniu Rzeczypospoli- 
tej Polskiej. Sąd okręgowy Wydział VI l. karny we 
Lwowie pod przewodnictwem s. okr. dra L. Dworza- 
ka, przy udziale s. o. Wł. Medyńskiego i s. o. dra Loc- 
kera w obecności wiceprokuratora dra Bizuba i proto- 
kulanta k. a. dra M. Lieblinga po przeprowadzeniu roz- 
prawy głównej dnia 14 kwietnia 1931 r. we Lwowie 
w sprawie przeciw Juljanowś Rychłewskiemu, odpo- 
wiedzialnemu redaktorowi „Dziennika Ludowego“ na 
Skutek: oskarżenia Prokuratora Sądu okręgowego we 
Lwowie z dnia 5 marca 1981 r. Sygn. akt. Kp. 583/31 
o występek z $$ 488 i 491 uk. popełniony w ten sposób, 


że jako redaktor odpowiedzialny czasopisma „Dzien- | 


nik Ludowy“ umieścił w Nr. 
„Dziennik Ludowy“ z daty Lwów czwartek 12 czerwca 
1930 r. na stronie 10 artykuł pod tytułem „Życie Pod- 
kanpacia — Stanbław — Stanisławowski walet kolt- 
jowy”, treścią którego obwinił publicznie inż. Wiktora 
Stefana, dyrektora K. P. w Stanisławowie, fałszywie 
o czyny hańbiace į niemoralne, które są zdolne poni- 
żyć inż. Stefana Wiktora w opinii publicznej i wzbu- 
dzić przeciw niemu powszechną pogardę, tudzież za- 
rzucił inż. Stefanowi Wiktorowi pogardliwe przymioty 
i taki sposób myślenia, wydał dnia 14 kwietnia 1931 r. 
we Lwowie następujący wyrok: Oskarżony Juljusz 
Rychlewski, urodzony dnia 11 kwietnia 1888 we Lwo- 
wie, religii rzym-kat. narodowości polskiej, żonaty, 
ojciec jednego dziecka, redaktor odpowiedzialny „Dzien 
nika Ludowego', absolwent 7 klas szkoły powszech- 
nel, syn Adolia i Wiktor”, zamieszkały we Lwowie 
przy uł. Kordeckiego 8 — winien jest, że jako redaktor 
odpowiedzialny czasopisma „Dziennik Ludowy* w u- 
mieszczonyzm w piśmie drukowem, w szczególności 
w „Dzienniku Ludowym“ z daty Lwów, 12 czerwca 
1930 r. Nr. 131 w artykule pod tytułem „Życie Podkar. 
pacia — Stanisławów — Stanisławowski walet kolejo- 
wy' w ustępie „Do tego Stopnia rozzuchwaliły niektó- 
re jednostki na odpowiedzialnych stanowiskach, że pod- 
legły im Świat pracy równają zupełnie z pyłem, każdej 
chwili dającym się dowolnie zdrmuchnąć, Jednym z ta- 
kich panów jest dyrektor kolei p. Wiktor, człowiek o 
miedzianem czole, którego sprawki piętnowano publi- 
cznie przez kilka z rzędu miesięcy na łamach całej 
prasy robotniczej, milczeniem swem potwierdził po- 
stawione mu zarzuty natury nieetycznej, dochodzące 
nawet do tolerowania pospolitych złodziejstw lub o- 
szustw“ imiennie inż. Stefana Wiktora, bez przyłtocze* 


teczno-scałeniowe, prasowe itd. — teraz więk- 
szość ma proste zadanie: uchwalić i pożegnać 
się z sesją na długie miesiące. 

Czy może kogoś z tych 230 panów — z przy- 
budówkami jest ich więcej — głowa zaboli 
o to, jaki będzie efekt tych przez nich z goto- 
wością uchwalanych przedłożeń? Ani się nie 
śni; pójdą Samojce i im podobne postaci na 
odpoczynek z przeświadczenie, że zrobili to, 
co do nich jako do sług należało: pan każe, 
sługa musi. W tem właśnie leży ich siła, że 


|ieszcze nie uświadomili sobie, jaką nędzną ro- 


lę grają jako większość, która niema nic do 
gadania a tylko ma jeden obowiązek: słuchać 
rozkazów czynnika, który w normalnych sto 


| sunkach powinienby jej słuchać, 


ch. akadegnickich, samorządowe spo | 


—000—, 


131 tego czasopisma | 


ny przewiduje w pewnych wypadkach pozbawie- 
nie zasądzonych praw obywaielskich na przeciąg 
2 do 10 lat, wediug wlasnego uznania sądu. U- 
trala praw liczy się "od chwili odbycia kary. Ska- 
zani pozostali na wolności za kaucjami swego 
czasu złożonemi po 5.000—10.000 zł. Obrońcy 
wnoszą o kasację wyroku do Sądu Najwyższego. 
Wyrok nie stanowił dla opinji „publicznej w Pol- 
sce niespodzianki. Dlaczego. nie możemy powie- 
dzieć z zrosumiałych wzgiędów. Mimo to odbił 
on się głośnem echem w calym kraju i zapewne 
wzbudził też zainteresowanie zagranicą. Wyrok 
ma znaczeiie zasadnicze. Zasądzeni, jak donosi 
„Robotnik“, otrzymują mnóstwo depesz, listów i 
adresów z całego kraju. 


nia pewnych okoliczności faktycznych o pogardłwe 
przymioty i takiż sposób myślenia obwinił, czem do- 
puścił się występku z § 491 uk. i za to po myśli $ 493 
uk. przy zastosowaniu przepisu Ś 266 uk. skazuje się 
go na karę aresztu przez trzy miesiące, którą po my- 
Śli § 261 uk. zamienia się na grzywne w kwocie 900 
(dziewięćset) złotych, na ogłoszenie sentencji wyroku 
po myśli $ 493 ust. 2 uk. i $ 39 ustawy „prasowej w cza“ 
sopiśmie „Dziennik Ludowy” na koszt oskarżonego w 
najbliższym numerze na pierwszej stronie. Po myśli 
art 558 $ 1 kpk. zasądza się od oskarżonego na rzecz 
skarbu państwa koszty postępowania, a po myśli art. 
60 i 61 rozp. Min. Spraw. z 18 marca 1924 Dz. U. R. P- 
Nr. 28, poz. 284 z r. 1924 oraz art. 2 przepisów wipro- 
wadczych do kpk. na uiszczenie opłaty w kwocie 10 
złotych. Odmawia się wnioskowi oskarżonego o Wa- 
runkowe zawieszenie wykonania orzeczonej kary. — 
Uniewinnia się natomiast oskarżonego Julijana Rychlewe 
skiego z zarzutu oskarżenia o występki z $$ 488, 401 
uk. rzekomo popełnione przez umieszczenie w powo- 
łanym wyżej artykule dalszych ustępów tegoż arty- 
kuiu. Po myśli art. 560 kpk. koszty postępowania zwią- 
zane jedynie z oSkarżeniem. z którego oskarżonego u- 
niewinniono, ponosi skarb państwa. Dr. L. Dworzak wr. 
WI. Medyński wr. Dr. J. Locker wr. — L. S. Wyrok 
prawomocny dnia 18 października 1931 r. Za zgodność: 
(Pedpis nieczytelny) st. sekr. 


Niesłabnącem powodzeniem 
cieszy się stale 


Cygancrja 


Cate — Restaurant — 
Bridge — Dancing 
(Hotel Krakowski) 


Początek o godzinie 20. Co 
czwartku, soboty, niedzieli 
popołudniu faify od godziny 
5 do godz. 8 w cenie 2 zł 
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Ż „Beniowskiego 
Q Polsko! Jeśli sądzisz, żeś ty wolna, 
A taką jesteś, jak ta, co dziś żyje, 
Jeśli tem żywić się ty jesteś zdolna, 
Czego pies nie chce, wąż nawet nie pije, 
Jeśli cię toczy gangrena powolna, 
Której stroskanym oczom nie nie skryje, 
Jeśli się zrównać masz z dzisiejszym Włochem, 
Zostań ozem byłaś — ludzi wiełkich prochem. 


Lecz proch niech cicho w mogile spoczywa 
I szept niech żaden nie dojdzie z podziemi, 
Bo zdarzyćby się mogla rzecz straszliwą, 

Że chociaż żyły słowami Waszemi 

Szeregi polskich pokoleń, gorliwa 

Ręka cenzora usta wam oniemi 

I miast słów Waszych — błysną białe pramy, 
Świeiny, podobno, środek dla reklamy 


Nr. 36. Wtorek, 14 lutego 1933 r. 


Musimy sie bronić przed własną nędzą! 


Mus.my się bronić przed n'szczeniem naszych 
warsztatów pracy! 


„Czekajcie cierpliwie, kryzys wnet 
przeminie" — mówią nam ministro 
wie, „kryzys już przemija“ — krzy 
czą nam od kilku lat burżuazyjne pi- 
sma, „kryzys przeszedł najwyższy 
szczyt napięcia i zaczyna powoli o- 
padać" — dowodzą codzień „ucze- 
ni” burżuazyjni ekonomiści A tym 
czasem kryzys szaleje coraz gwałto- 
wniej i z nieokiełznaną potęgą żywio 
łu pozbawia ludzi pracy i chleba, ni 
szczy coraz więcej warsztatów pra- 
cy ludzkiej i dobrobytu. 


Górny Śląsk, Zagłębia Dąbrowskie 
i-Krakowskie, Łódź, Bielsko, Zagłę 
bia nałtowe — te, kiedyś tętniące 
pracą i życiem, ośrodki przemysło- 
we, źródła bogactw całego kraju 
stały się już tylko ośrodkami nędzy 
— nędzy ogromnej w rozmiarach,- - 
ponurej, straszliwej w skutkach dla 
setek tysięcy robotników i ich nie- 
szczęśliwych rodzin. Po ulicach 
miast, miasteczek i osiedli robotni 
czych, tych kiedyś ruchliwych roz 
gwarem pracy ośrodków przemysło 
wych, snują się już nie ludzie, ale 
tylko rozpaczliwe widma o twarzach 
napiętnowanych głodem, coraz licz 
niejszej armji bezrobotnych. A kry 
zys robi coraz większe spustoszenia. 
sięga co miesiąc — ba, ostatnio na- 
wet już co tydzień po nowe ofiary. — 
Redukcje!... nowe redukcje... zamy 
kanie kopalń, hut i fabryk... i zno- 
wu nowe zamykania następnych... 
Urlopy turnusowe, z których się ni 
gdy do pracy nie wraca — oto zna 
mię<czasu. Zima... sezon węglowy.. 
nadzieja wśród głodnych ` bezrobot- 
nych na poprawę i chociażby krótki 
okres uzyskania pracy.. A tu za 
miast poprawy — dalsze redakcje. 
az nędzy, spotęgawanie gło 

u; 


Oto krótka kronika ostatnich dni 
Górny Śląsk, Kopalnia „Dębieńsko” 
od 1-go lutego 250 ludzi poszło na 
urlop turnusowy, 200 następnych cze 
ka ten sam los od 15-go lutego; kopal 
nie „Wirek“ i „Hildebrand'* wysłały 
tymczasem 250 ludzi na urlop turnu 
sowy, kopalnia „Hojm* 500 ludzi na 
bruk, kopalnia „Blücher“ 700, „Szar 
lotta'* 500, „Wujek“ 400, „Woliganś” 
— „Wawel“ 400, „Richter“ 250, „Ti- 
cinus“ 250, kopalnie skarbowe 1.200 
ludzi na urlop: 300 do zupełnej re 
dukcji, „Gische” 2.000 ludzi do reduk 
cji, kopalnie „Hoheniohe* - „Fanny“ 
ma być zamknięta — 600 ludzi ua 
bruk, kopalnia „Pokój“ ma być zam 
knięta, wypowiedziano pracę 1.641 
robotnikom i 90 urzędnikom. 


W Zagłębiach Dąbrowskiem i Kra- 
kowskiem dosłownie ten sam stan, 
ła ama lawina wyrzucania ludzi z 
pracy. Kopalnie rudy, jak tak dalej 
esz znikną zupełnie. Jeszcze w 
ońcu 1929 roku mieliśmy na tere- 
nie Polski 22 w sę rudy w ruchu. 
Dziś pracują tylko 3 kopalnie, z te- 
go kopalnia „Franciszek* w okręgu 
częstochowskim ma być w tym mie 
siącu zamknięta. W przemyśle naito 
wym liczba robotników topnieje w 
zastraszający sposób. 


Nic więc dziwnego, że w obliczu 
łego szaleństwa pozbawiania ostat: 
nich resztek ludzi pracy, opanowało 
robotników Górnego Śląska, Zagłę- 
bia Dąbrowskiego i Krakowskiego, 
oraz Częstochowskiego, a także na 
calym terenie przemysłu naftowe io 
przerażenie i chęć chowiażby rozpa- 
cz''wego protestu przeciw masowym 
redukcjom i masowemu zamykaniu. 
a nawet niszczeniu warsztatów pra- 
CX. 4 


Robotnicy w całym górnictwie nie 
chcą i nie mogą się zgodzić na trwa 
nie obecnego stanu. Tu już chodzi o 
życie, o prawo do życia setek tysię 
cy ludzi. Ludziom tym zagląda w v 
czy śmierć głodowa. I wbrew twier- 
dzeniu kapitalistycznych - mędrców. 
że na kryzys niema innego ratun- 
ku, jak tylko „wyczekiwanie', zagro 
żeni w swym bycie robotnicy myślą 
o obronie. 


Po-przez zagłębia węglowe, nafto 
we i kopalń rud idzie groźny pom- 
ruk. Gorączkowy ruch przeciw ma- 
sowym redukcjom przybiera na sile. 
Wszędzie zaczyna się rozlegać v 
krzyk „wszystko jedno co będzie, 
musimy się bronić przed skutkami 
obłąkańczej polityki kapitalistów” 
Centralny Związek Górników, jak za 
wsze, tak i teraz, staje się ośrodkiem. 
około którego centralizuje się wola 
mas górniczych. 


Na posiedzeniu Wydziału Wyko- 
ucwczego omówiono sytuację i posta 
nowiono obmyśleć środki obrony 
Postanowiono zwołać na przestrzeni 
lutego we wszystkich Zagłębiach we 
glowych i naftowych ogólne konfe 
rencje Zarządów Oddziałów wspól 
aje z radcami i delegatami, celem u- 
„talenia sposobów wałki o pracę 
chleb. Na konferencjach tych zosta 
nie omówiona sprawa proklamowa: 
nia w całym przemyśle górniczym 
tymczasem dwudniowego strajku śe 
neralnego: jako wstępu do wielkiej 


Dobrowolskii 


walki o realizację następujących za 
sadniczych postulatów: 

1) SKRÓCENIE CZASU PRACY 
W GÓRNICTWIE DO 36 GODZIN 
W TYGODNIU BEZ OBNIŻKI PŁAC 

2) PRZECIW REDUKCJOM. 

3) USPOŁECZNIENIE KOPALŃ 
KONTROLĘ SPOŁECZNĄ PRO. 
DUKCJI I ZBYTU WEGLA, RUD ! 
.RODUKTÓW NAFTOWYCH. - 

Tak górnicy, jak i Zarząd Central- 
nego Związku Górników zdają sobie 
sprawę z tego, że podejmują walke 
w ciężkich warunkach i o postulaty, 
które wielu, nawet nie w kapitalisty 
cznym obozie, wydadzą się czemś 
nierealnem do urzeczywistnienia. A 
le to nas ani przeraża, ani od walki 
odwieść może. Czyż poza powolną 
śmiercią głodową mają górnicy inne 
wyjście z katastrofalnej sytuacji w 
jaką ich zapędziła gospodarka kapi 
talistyczna? Czyż zamiast dziecinnie 
naiwnej walki z kartelami nie racjo 
nalniejsza będzie walka o uspołecz- 
nienie kopalń i hut?., Przecież pro 
jektowana przez Rząd ustawa karte 
lowa im będzie ostrzejsza przeciw 
„olityce karteli, tem prędzej kapita- 
liści na Górnym Śląsku, a i w Zagłę 


-ach naftowych zamkną przedsię 


diorstwa w interesie produkcji i zby 
tu swoich przedsiębiorstw zagranicą 
Stosowanie represji, przyjmijmy na 
wet że szczerze, przeciw kapitali 
stom, którzy mają nieograniczone 
prawo do dysponowania przedsiębio: 
stwami w czasie kiedy leży w ich in- 


teresie nie prowadzenie ale — zamy- 
kanie tych przedsiębiorstw, jest albo 
niezręczną obłudą albo bezgraniczną 
aaiwnością. Przecież jesteśmy świad 
kami, jak to na Górnym Śląsku kapi- 
taliści po stronie polskiej wydalają 
robotników z pracy, zamykają przed- 
jębiorstwa, a po stronie niemieckiej 
podnoszą produkcję i ze względów 
politycznych przyjmują do pracy 
część robotników zwolnionych po 
stronie polskiej. 

Tylko uspołecznienie — a chyba 
kopalnie węgla, nafty i huty dojrza- 
'y do uspołecznionej gospodarki — 
zapobiegnie dalszej niszczycielskiej 
śrze kapitalistów. 

Tylko skrócenie czasu pracy i pla- 
nowa gospodarka mogą uratować dla 

raju niszczony przemysł i uchronić 
robotników przed utratą pracy i po- 
wolną śmiercią głodową. 

Góinicy, rozpoczynając walkę w 
ciężkich warunkach v te hasła, uświa 
łamiają sobie dobrze, że walczyć 
będą nietylko w obronie własnego 
bytu, ale i o uratowanie ginącego. a 
'aczej niszczonego przez kapitalis- 
tów, przemysłu, a zatem o interes ca- 
ej olbrzymiej reszty niekapitalisty- 
cznego społeczeństwa kraju. Górni- 
cy mają prawo wierzyć, że społe 
czeństwo całe zrozumie ich rozpa- 
czliwą próbę obrony własnego bytu 
* istnienia zagrożonych ruiną war- 
'ztatów pracy i moralnie poprze ten 
ufiarny wysiłek. 

Jan Stańczyk. 


Carski minister „Sprawiedliwości“. 


Pisałem już o „głównym” carskim mi- |w II tomie protokułów Komisji na str 


nistrze „sprawiedliwości” Szczegłowito- 
wie, niszczycielu sądów i praworządno- 
ści. Szczegłowiiow — to „wielka fi- 
gura caratu ostatnich dziesięcioleci. To 
— filar, to — symbol. 

W porównaniu z nim inny minister 
„sprawiedliwości” Dobrowolskij, jest tyl 
ko drobną kanalijką. Fo nie symboli- 
czna figura ostatnich dziesięcioleci ca- 
raiu, lecz symbol ostatnich miesięcy 
starego ustroju, okresu Rasputina. Pro- 
dukt gnicia w ostatniem stadjum „Mieł- 
kij bies”. Wyraz ostatecznego rozkła-- 
du. 

Został „mianowany” przez klikę Ras- 
putina i carycę, jako człowiek gotowy 
na wszystko, jako posłuszne narzędzie 
kliki, która objęła w carsziej Rosji rzą- 
dy i szybko prowadziła kraj do kata- 
strofy. Wybrano Dobrowolskiego, bo 
był mocno zadłużony i szukał wyjścia 
„z sytuacji" a z takich zaplątanych w 
niespłacalne długi ludzi lubią korzystać 
dyktatorskie kliki. 

Niedawno w Teatrze Artystów (w 
Warszawie na ul. Karowejj widzieliśmy 
sztukę „Rasputin*. W tej sztuce figu- 
ruje także Dobrowolski. Przychodzi do 
Rasputina podczas orgjii pijany Raspu- 
tin postanawia poprzeć d>godnego i zgo 
dliwego człowieczka. A wdzięczny Do- 
browolskij (przedstawiciel surowego pra 
wa!) puszcza się w pląsy przed potęż- 
nym faworytem kliki... Symboliczny o- 
braz — „sprawiedliwość tańczy tak. 
jak klika zagra... 

P. Dobrowolskij został mianowany m! 
aistrem 20 grudnia 1916 c, w ostatnich 
tygodniach  rozkładająceżn sie „reżi 
mu”. Rewolucja postawiła go przed 
swym trybunałem. Już 21 kwietnia 1917 
r. Dobrowolskij składał zeznania przed 
Nadzwyczajną Komisją śledczą Rządu 
Tymczasowego, Stenogram znajdziemy 


320 i następnych. Badanie nie było tak 
ciekawe, jak badanie Szczegłowitowa, 
bo Dobrowolskij urzędował krótko i nie 
zdążył tak się „zasłużyć”, jak Szczegło- 
witow. Chodziło przedewszystkiem o 
to, jakie Dobrowolskij mia! środki i ja- 
kie stosunki łączyły go z Rasputinem i 
carycą. W przeciwieństwie do Szcze- 
śłowitowa Dobrowolskij wobec komisji 
kłamał i wykręcał się. Prezes komisji 
zwrócił mu na to uwagę. podkreślając. 
że Dobrowolskij wpierw stara się wy- 
badać, co komisja już wie, a potem do- 
piero zeznaje tyle, ile mu jest potrzeb- 
nem.. Tchórzliwy „epigonik' łże, ile 
się da. 


Na zapytanie prezesa o stan materja! 
ny, minister zeznaje: warunki moje by- 
ły w dość marnym stanie `... 

Prezes zapytuje, czy m:rister może 
objaśnić dlaczego na weksiu (leżącym 
przed komisją) znajduje się żyro (pod- 
pis) Simanowicza, sekretarza  Raspu- 
tina. 

Minister nie może tego dokładnie wy 
„aśnić. Przyznaje tylko, że pewnego ra 
zu zjawił się u niego Simanowicz, pro- 
sząc o oswobodzenie z więzienia kry- 
minalisty - miljonera Rubineteina, który 
gotów jest ofiarować za swoją wolność 
pół miljona. Simanowicz dodawał, że 
sprawę Rubinsteina popierają takie oso- 
by, jak — caryca... 


Prezes zapytuje o znajomość z Raspu 
tinem, mnichem - rozpustn kiem, tawo- 
rytem carowej. 


Minister probuje się wvkręcać. Przy 
znaje się do tego. że Rasputin był u nie 
go raz — tylko jeden raz —w r. 1914 
Przyparty do muru przyznaje później 
atoli, że odwiedzał Rasputina w r. 1916. 
Nie chciałem o tem mówić — powiada 
— ale w sprawie mojej nominacji muszę 


powiedzieć, że czyniono próby związa- 
nia mnie. 

Prezes. To znaczy — „związania '? 

Minister. To znaczy związania mnie 
z kompanją Rasputina — aby mieć mo- 
żność mnie wykorzystać. 

Później minister przyznaje, że jeździł 
do carycy do Carskiego Sioła i wogóle 
był w kontakcie z rasputinowską kama- 
cyllą. 

Tyle stenogram. Obraz zupełnie ja- 
sny. Zadłużony minister puszcza w o0- 
bieg weksle z podpisem sekretarza Ras 
putina na rachunek zbrodniarza siedzą- 
cego w kryminale. Minister „sprawie- 
dliwości"!! Wobec tego klika Rasputi- 
nowska ma w ministrze całkowicie po- 
słuszne narzędzie. „Sprawiedliwość — 
upadając coraz niżej — stała się igrasz 
ką kliki, sprawującej dyktaturę. 

Wszystko — co jeszcze niezależne — 
w sprawiedliwości, w sądownictwie zo- 
staje podeptane, Za kilka dni już na- 
stąpi katastrofa... ostateczny schyłek 
„reżimu ”. 

To nie Szczegłowitow, o którym bę- 
dziemy obszernie pisali, — ten zapraw- 
dę pełny kwiat samodzierżawnej „spra 
wiedliwości”. To już — koniec... 

Kazimierz Czapiński. 


EEEE 


Doraźny Sąd 
administracyiny 


Starostwo w Warszawię skazało w 
sobotę tow. Józela Stannickiego, człon- 
ka Organizacj Młodzieży TUR, Koło 
„Wola”, za udział w piątkowej demon- 
stracji w sprawie brzeskiej na 
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© to właśnie idzie 


O wniesionym przez rząd do Sejmu projekcie 
nowej ustawy prasowej pisze jeden z dzienni- 
ków sanacyjnych: 

„Projekt ustawy prasowej, który zapewne 
Jeszcze podczas sesji obecnej znajdzie się na 
porządku dziennym Sejmu, wywołuje liczne 
komentarze i zaslrzeżenia. Obracają się one 
w pierwszym rzędzie dokoła poslanowienia 
projektu, w myśl którego pisma po konfiska- 
cie nie będą mogły ukazywać się z białemi 
plamami Przeciwnicy tej inowacji wysuną 
podobno jako główny konirargumeni oko- 
liczność, że realizowanie tych zarządzeń po- 
ciągnie za sobą wielki wzrost kosztów wy- 
dawniczych”. 


Dla kogo pociągnie wzrost kosztów? Natural- 
mie tylko dla prasy opozycyjnej, bo tylko ta jest 
konfiskowaną. A o ten wzrost koszlów Lj. o dal- 
sze utrudnianie w wydawaniu pism opozycyj- 
nych przecież chodzi! Pisma sanacyjne nie są 
konfiskowane, poza tem mają „Źródła docho- 
dów“, dla prasy opozycyjnej niedostępne i zreszią 
przez nie odrzucane. laki wznosi koszlów wy- 
dawnictwa jest jedną z licznych dywersji sa- 
nacyjnych przeciw wszystkiemu, co jest anlysa- 
nacyjnem. A wśród tego wszystkiego prasa anly- 
sanacyjna jest dla sanacji największym kamie- 
niem obrazy. Cóż więc prosiszego, jak uniemożli- 
wić a przynajmniej utrudnić jej żywot? O to 
właśnie chodzi w tym iricku z bialiemi plamami. 


Kto zalega z podatkami 
niech sie powiesi 


Jak powszechnie wiadomo, w obecnym kata- 
strofalnym czasie kryzysu, zubożenia, bankructw 
— niezliczone tysiące podalników zalegają z po- 
datkami. To masowe zjawisko społeczne stało się 
palącym problemem. Co mają uczynić rzesze do- 
tkniętych katastrofą podatników, jeżeli nie mogą 
splacić zaległości podatkowych? 

Na piątkowem posiedzeniu Sejmu w dyskusji 
budżetowej minister skarbu p. Zawadzki wygło- 
sił mowę, w której nawoływał do placenia po- 


dalków i zakończył następującoć p: 
„Zmałem dwóch ludzi, którzy nie mogli zap 
cić długu karcianego i odebrali sobie życie. Cho- 
ciaż muszę polępić to. co skłoniło ich do samo- 
bójstwa, jodnak zachowalem szacunek dla tych 
ludzi. Teraz spolykam wielu ludzi, którzy nie za- 
płacili zaleglości podatkowych, a którym to nie 
przeszkadza jeść, pić i bawić się. Taki człowiek 
jest dla mnie o wiele bardziej zdyskwalifikowany, 

niż ten, który nie zapiacił długu karcianego". 


Kto utrzymuje państwo? 


Prosty człowiek myśli że państwo utrzymuje 
łudność płacaca różne podatki. Tak nawet mo- 
głoby się wydawać na podstawie budżetu, który 
w setkach różnych rozdzialów, rubryk i podrub- 
ryk wylicza, jakie i kto płaci podatki, sumując 
je do dwumiljardowej wysokości. 

Pokazuje się, że ludzie się mylą, że budżet jest 
tylko fikcją, państwo utrzymuje kto inny. Kio? 
Egzekutor podatkowy — ten dostarcza państwu 
środków istnienia. Tak powiedział p. minister 
skarbu, a on jest przecież — przynajmniej w 
tym fachu — kompetentny. 

Ghodziło o ogólne, nietylko ze strony opozy- 
cji skargi na egzekutorów. P. Zawadzki wziął 
ich gorąco w obronę, oświadczając w odpowie- 


dzi na te zarzuty: 

| „Prosiłem jednak równocześnie, by prze- 
winień poszczególnych urzędników skarbo- 
wych nie generalizować i nie obarczać od- 
powiedzialnością za nie wielkiej masy kil- 
kudziesięciu tysięcy ludzi, którzy pracują 
bardzo ofiarnie i pracą swoją państwu do- 
starczają środków isinienia", 

Że chodziło p. minisirowi o egzekutorów, wy- 
nika ze związku z poprzodniemi jego słowami, że 
„niedociągnięcia i nadużycia aparalu egzekucyj- 
nego mogą się zdarzać“ — ale grunt w tem, że 
ci ludzie podirzymują egzyslencję państwa. 
Biedne państwo, które musi się, dla utrzymania 
swej egzystencji, chwylać aż takich środków! 


Nowy układ sił europejskich 


W sprawie zarysowu jącego się sojuszu francu 
sko.rosy jskiego, którym zajmowaliśmy się świe- 
żo w artykule wsiępnym,* otrzymuje „Kurjer 
Warszawski“ nasiępujące informacje od swoje- 
go korespondenta paryskiego: 

„Już w Genewie zwróciła uwagę taktyka Li- 
twinowa kokieiowania Francji, która odrazu 
spotkała się z żywem zadowoleniem delegacji 
francuskiej. — Następnie na posiedzeniu komisji 
spraw zagranicznych Izby Herriot podkreślił przy 
jazny stosunek Sowietów do Francji, gralulując 
sobie zawarcia niedawnego paktu o nieagresji. 

Dzis sprawa powyższa znajduje oświetlenie 
pod postacią artykułu posła Fribourga w „Quo- 
tidien“, w którym autor stwierdza, że naturalną 
konsekwencją zbliżenia włosko-niemieckiego by- 
łoby zacieśnienie węzłów przyjażni francusko- 
rosyjskiej i zapowiada rychły przyjazd do Pa- 
ryża jenerala sowieckiego z jednoczesnym wy- 
jazdem do Moskwy jenenała francuskiego, co o- 

znacza przywrócenie misji wojskowej framcu- 
skiej w Rosji i rosyjskiej we Francji 

Należy podkreślić, że poseł Fribourg jest wy- 
bitnym członkiem komisji spraw zagranicznych, 
członkiem pariji radykalnej i refereniem w spra- 
wach Europy środkowo.zachodniej. 

Nie należy lekceważyć rewelacji posła Fribour. 
ga, z którym zresztą korespondent „Kurjera” dlu- 
go konferował wczoraj w Izbie, ponieważ oświe- 
tlają liczne aluzje Herriota o stosunkach francu- 
sko-sowieckich i kwadrują doskonale z psychiką 
społeczeństwa francuskiego, szukającego za wszel 
ką cenę sprzymierzeńca przeciwko blokowi wło- 
sko-niemiecko_węgier(<o-bułgarskiemu'". 

Bulgarję pominęliśmy w naszych rozważaniach 
jako partnera dalszego — bałkańskiego. 

Zbliżenie się Bulgarji do Włoch, przypieczęto- 
wane malżeństwem Borysa z księżniczką Joanną 
włoską, miało niedawno w burżuazyjnej prasie pol 
skiej więcej rozgłosu z powodu lamentów, jakie 
podnosił Watykan, że król bułgarski nie dotrzy- 
mał ahiejnicy-. danej papieżowi i pierwsze swoje 


niemowlę ochrzcił według obrządku prawosław- 
nego, zgodnie z wyznaniem narodu bułgarskie- 
go — niż z racji politycznych kombinacyj, które 
się z tem małżeństwem wiązały. A chodziło tu 
Włochom o pumnożenie sił, zwróconych przeciw. 
ko Francji, 

Ld s s 

Wspominaliśmy niejednokrotnie o rem, że Mus 
solini pelni swoją dyktaturę, usadowiony silnie, 
nietylko dzięki temu, iż dorwawszy się władzy. 
zdołał ukuć na swoje potrzeby cały aparat admi- 
nislracyjny, podpurządkować sobie całe życie 
pańsiwowe, a śmiałków, klórzyby przeciwko nie- 
mu występowali, stawiać przed Specjalnemi try- 
bunałami o odpowiednio-dobranych członkach, 
którzy nie wahają się nawet cudzoziemców po- 
mawianych o pomaganie przeciwnikom faszyz- 
mu, drakońskiemi ścigać karami. Przemoc two. 
rzy jedną z podstaw, na których się wspiera fa- 
szyzm. Drugą. jest fakt, że Mussolini imponuje 
pokażnej części burżuazji i inteligencji włoskiej. 
Mussolini bowiem z niezwykłym sprytem i kon- 
sekwencją wyzyskuje powojenny chaos w Euro- 
pie, aby wysunąć właśnie Włochy na stanowi. 
sko mocarsiwa, które gromadzi dokola siebie 
rój satelilów. Czem były Włochy za czasów daw- 
nego trójprzymnierza? Na pierwszym planie Niem 
cy — za niemi toczyły się szlukowane Austro- 
Węgry, a dalej — słabeusz włoski. 

Teraz zmieniły się stosunki. — Teraz Włochy 
dzierżą batuię wśród podobnej konstrukcji poli- 
tycznej. Różne posunięcia Mussoliniego w poli- 
tyce wewnętrznej też dogadzają burżuazji wło- 
skiej. Naród zoslal ubezwiasnowolniony, ale bur- 

| żuazja spać może lem spokojniej i.. śnić o po- 

| tedze. 

| A sny to o przyszłej potędze Włoch, o ich mi- 
sji wskrzeszenia lradycyj światowładnego Rzy- 
mu starożytnego.. Temi deklamacjami hipnoty- 
zuje Mussolini zwłaszcza młodzież włoską — i 
ogromne zasiępy tej młodzieży ma za sobą. Im- 
per jalistycznemi irazesami daje karm ich ambi- 
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cji „mocarstwowej”. Nie rumienią się młodzi nad 
upadkiem swobód włoskich — ogarnięci hipno- 
Zą że „duce“, jak drugi Cezar kładzie funda- 
menty pod jakieś niebywałe triumfy. Może za- 
krada się niekiedy w umysły tej młodziaży i ja- 
kiś szept sceptycyzmu. Ale wnet go zgłuszy od- 
szept, że przecież to wygodniej huraganoweme 
okrzykami wilać wszechwładnego duce! 
Francja, widząc jak Mussolini stara się pod- 
minować obecne stosunki polityczne, decyduje 
się komiec-końców na układy z sowietami, cho- 
ciąż rentjer francuski zdawał się szczególnie wro 
gim Rosji sowieckiej, że ze wszystkich pieniędzy, 
wepchanych ongi w carat, go wykwitowała, 


Pełnomocnictwa 


Prasa sanacyjna donosi, że rząd na zakończe- 
nie sesji sejmowej zażąda uchwalenia mu pelno- 
mocnictw jak w ub. roku i dodają, że większość 
naturalnie to żądanie spełni. Będziemy więc miełi 
przez 8 miesięcy fabrykę dekretów i już dziś 
przewidują, że niejedno z stojących obecnie na 
porządku dziennym przedłożeń nie przejdzie 
przez Sejm, lecz zostanie załatwione w drodze de- 
kretu. 

W związku z tem doniesieniem stoi też sprawa 
nowej uslawy prasowej, którą rząd obecnie for- 
suje. Gzy ustawa la przejdzie przez Sejm czy do- 
stanie się w tryby dekretowe? Pewne wyjaśnie- 
nie daje sanacyjno-lewiatański „Kurjer Polski“, 
który donosi: 

„Dowiadujemy się, że projeki. ustawy praso- 
wej, aczkolwiek uchwałony już został przez Radę 
ministrów z końcem stycznia, do dnia wczoraj- 
szego nie wpłynął jeszcze do Sejmu. Wedle wia- 
rygodnych pogłosek prowadzona w prasie dysku. 
sja nad powyższym projeklem usiawy dała czyn- 
nikom miarodajnym asumpl do dokonania zmian 
w projekcie, który według wszelkiego prawdopo- 
dobieństwa nie będzie przedmiotem obrad Sejmu 
podczas obecnej sesji“. 

Swoją drogą, także pewna część prasy sana- 
cyjnej wypowiedziała na temat ogłoszonego pro- 
jektu szereg zastrzeżeń — czy jednak to jest po- 
wodem odroczenia wniesienia projektu: do Sej- 
mu? Może raczej chęć powrotu do praktyki z r. 
1925, kiedy to zadekrelowano ustawę prasową. 


i Sejm — wówczas jeszcze nie był sanacyjny'a** 
musiał stoczyć ciężkie walki o uchylenie lego de*, 


kretu. Teraz tej obawy niema; ten Sejm żadnego 
dekrelu nie uchyli i dlatego możliwe jest, że rząd 
zamiast do Sejmu pójdzie z ustawą prasową na 
drogę dekretu. Gzy to zresztą nie wszystko jedno? 
Wszak niema obawy, aby ta większość ośmieliła 
się zmienić którąś z „zasadniczych“ tez projektu 


rządowego. 


Praca BB w terenie 


METODA WZAJEMNYCH ATAKÓW, 
DENUNCJACYJ I POGRÓŻEK 

Sanacyjny „Kurjer Wileński“ napadł na prezy. 
denta Wilna, Maleszewskiego, że zignorował ipoże- 
gnalne uroczystości ku czci odchodzącego z Wilna 
na placówkę dyplomalyczną wojewody Beczkowi- 
cza, (odchodzącego w łasce na szerszą arenę). 

A oto w drugim organie sanacji — w „Słowie” 
wileńskierm — ukazało się takie oświadczenie: 

„Po zapoznaniu się z artykułem w „Kurjerze 
Wileńskim“ z dnia 7 lutego 1933 r., pod tytułem 
„Demonstracja pana prezydenta miasta", my ni- 
żej podpisani, posłowie i senalorowie, członkowie 
regjonalnego wileńskiego kola BBWR, uważamy, 
że artykuł ten jest szkodliwy dla pracy organiza. 
cyjnej naszego obozu na terenie miasia Wilna, a 
specjalnie prezydentowi Maleszewskiemu, napa- 
slowanemu osobiście w tym artykule, składamy 
wyrazy współczucia. Bronisław Wędziagolski, Jam 
hr. Tyszkiewicz, Bohdan Podoski, dr. Slefan Bro- 
kowski, Stanislaw Dobosz. Fryderyk Krasicki, 
Witold Kwinto, Stanisław Mackiewicz, Józef Pol. 
kowski, Stanisław Slankiewicz, Stanisław Wań- 
kowicz', 

W formie wyjaśnienia poda je organ podpisane- 
go powyżej posla Mackiewicza, że przytoczony tu 
prolest podpisalo 11 członków koła regjonalnego 
BBWR liczącego bez członków rządu 17 osób i że 
powodem do prolestu „jest artykuł w „Kurjerze 
Wileńskim”, żądający w wyrazach aż nadto przej 
rzyslych dymisji prezydenta miasta za to jedynie, 
że nie wziął udzialu w uroczystościach towarzy. 
skich, tak przez „Kurjer Wileński“ przereklamo- 
wanych“. 

„Zdaje się jednak, — kończy „Słowo“ — że tym 
razem strzal „Kur jera Wileńskiego" chybił zupeł- 
nie i że, jeśli wywoła przesilenie, to nie to, o które 
„Kurjerowi Wieńskiemu* chodziło”, 


— 
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Przesiępczość a psychoza 


Wyszło ostatnio z druku dzieło w ię- 
zyku polskim uczonego polskiego D-ra 
Maurycego Urste na, wydane w r. 1930 
w językach hiszpańskim i portugalskim 
p. t „Przestępczość a psychoza". 

Psychjatrja znalazła w doktorze Ur- 
steinie szermierza potężnego. Dzieło za 
wiera orzeczenia o stanie psychicznym 
kilku w Argentynie i Brazylji znanych 
ze swych okrutnych czynów  oskarżo- 
nych, jak również opis  najpospolitszej 
choroby umysłowej — katatonji: ror- 
szczepenie jaźni. Autor  analiznie tę 
psychozę z punktu widzenia psycholo- 
gicznego, skutkiem czego praca jego 
może zaciekawić ogół czytających. Sze- 
roko traktowana jest też prawna stro- 
na problematu, przyczem dr. Urstein 
wyjaśnia nam różnicę między „anomal- 
ją umysłową“ (psychopafją), która czy- 
ni'sprawcę odpowiedzialnym za swe po 
stępki, a chorobą umysłową  |psycho- 
za), która wyklucza wolną wolę dane- 
go osobnika. W specjalnym rozdziale 
autor omawia związek między kodek- 
sem karnym a odpow'edzialnością. wo- 
bec prawa, tak, że każdy sędzia, adwo 
kat, i lekarz sądowy znajdzie w dziele 
mnóstwo wskazówek i wyjaśnień, Dla 
celów ogólno wychowawczych książka 
okaże się wielce korzystna, albowiem 
poucza nas, które cechy charakteru 
tłumaczone u dzieci i w wieku mło- 
dzeńczym, jako braki w wychowaniu. 
albo nawyknienia, zboczenia moralne. 
nerwowość |ub  psychodatja. są już 
przejawem psychozy, prowadzącej do 


stępienia i kończącej się całkowitem 
rozszczepieniem osobowości — kata- 
tonią. 


W świecie psychiatrycznym Urstein 
znany jest jako jeden z najwybitniej- 
szych specjalistów. Materiał jego prze 
wyższa wszystko to co został odotych- 
czas opublikowane, a wyniki jego ba- 
dań klin'cznych, przeprowadzonych w 
ciągu 25 lat, uwidoczniają się jaskrawo 
i w dziele niniejszem. 

Dr. Urstein należy do tej garstki u- 
czonych, którzy od lat wielu: torują dro 
gi w dziejach psychiatrii i kryminologi*. 
Jego cena monografja odzwierciadla po 
za wiadomościami fachowemi, całkowi- 
ty żywot i tragizm licznych  przestęp- 
ców. 


Urstein potrafił wykazać momen! 
przyczynowy, który pchał na drogę 
przestępstwa chłopców chicagowskich i 
morderców w Rio i San Paulo. Wy- 
odrębnił te składniki, które musiały do- 
prowadzić do traśedji, przedstawił w 
sposób przekonywujący defekty ducho- 
we u osobników, którzy w epoce legis 
latury nowoczesnej powinni znajdować 
się nie w więzieniu, a w zakładach dla 
obłąkanych. 

W sferach fachowych Niemiec Urstein 
jest osobistością ogólnie znaną i cenio- 
ną. Po wojnie, w czasie której zebrał 
4 opracował materjał n'ebywałej warto 
Ści, poświęcił się najnowszym  działom 
biologji. Jego wzrokiem naprzód sięga 
jące postlaty i praktyczne wyn ki stu- 
djów spowodowały, iż zaproszono go 
na wykłady do Ameryki, Niemiec, Nor- 
wedj ii t. d. 

Podręczn'ki francuskie często cytuią 
,„dyskadencję  intrapsychiczną  Urstei- 
na” jako najcharakterystyczniepszy ob- 
jaw katatonji. Stworzył szkołę, którą 
się cytuje narówni ze szkołą Kraepelina 
i Bleulera. Op'sał jako pierwszy formę 
psychozy, której niektórzy autorzy dali 
nazwę „psychoza Ursteina", 


Chiljski dziennik urzędowy „Impar- 
cial” komun kuje, że nowe orjentacje 
psychjatryczne Ursteina, uwarunkują za 
sadnicze reformy prawa karnego. 

Dzieło dr. Ursteina pomimo swego 
charakteru naukowego napisane jest z 
polotem i jasnością i zarówno pod wzś!ę 
dem stylu, jak i głębokiego poczucia 
humanitarnego oraz opisów przesteopstw 
i zwierzeń przestępców skupia całkowi 
cie uwagę czytelnika. 


Jóweł Litauer. 


Polska a rozbrojenie 


W Genewie, w Komisji Głównej 
Konferencji Rozbrojeniowej toczy się 
dyskusja nad projektami rozbrojenio 
wemi, zgłoszonemi przez Francję i 
Anglię W dyskusji tej bierze żywy 
udział delegat polski p. Raczyński 

Kiedy omawiano projekt francu- 
ski, kłacący silny nacisk na sprawę 
bezpieczeństwa. delegat polski wy- 
stąpił przeciw projektowi francuskie- 
mu. Oświadczył on, że konferencja 
powinna ograniczyć się do uchwale: 
nia punktów. nie budzących wątpli- 
wości, że trzebą zadowolić się „małą 
konwencją" rozbrojeniową zamiast 
wielkiej, zalecanej przez mocarstwa 
Do takiej małej konwencji weszłyby 
np. zakaz używania w wojnie pew- 
aych gatunków broni. 


Nie ręczymy za ścisłość streszcze- 
nia mowy p. Raczyńskiego, gdyż z in- 
formacyj teiegralicznych trudno wy- 
robić sobie dokładną opinię o treści 
tej mowy, zwłaszcza, że informacje 
te w różnych krajach kłócą się ze 
sobą, 


Ale zdaje się w każdvm razie być 
rzeczą pewną, że p. Raczyński od- 
rzucił francuską tezę bezpieczeństwa 
Byłaby to zupełna nowość w polity- 
ce zagranicznej Polski. Polską była 
jednem z pierwszych państw, które w 
e. 1924 przyjęły Protokoł Genewski. 
oparty na zasadach: bezpieczeństwo, 
arbitraż, rozbrojenie. Stanowisko to 
nie zmieniło się przez cały czas urzę- 
dowania mia. Zaleskiego. 

Ra! Jeszcze 18 stycznia r. b. w ko- 
misii budżetowej Sejmu referent bu- 
dżetu Min. Spr. Wojsk., pos. Polakie- 
włcz, oświadczył: 

„Stosunek nasz do prac rozbro;enio- 
wych jest ściśle rzeczowy; podetawę ego 
stanowi teza, uzałeżniająca wszelkie kon- 
cesje w zakresie zbrojeń od Stopnia bez- 
pieczeństwa. Nie wolno nam podpisać ak- 
tu, podrywającego wartość obronną Pań- 
stwa, bez otrzymania wzamian odpowied- 
niej gwaranoji w dziedzinie bezpieczeń- 
stwa. Od tego, w jakim zakresie zostaną 


zrealizowane nacze żądania co do bezpie- 
czeństwa, zależy głębokość tych konce- 
sy na rzecz rozbrojenia, jakie moglyby 
liczyć na aprobatę naszego społeczeń- 
stwa". 


A więc bezpieczeństwo, jako pier- 
wszy i najważniejszy warunek jakich- 
kolwiek ustępstw na rzecz rozbroje- 
nia. 

Czemu więc Rząd polski odrzuca 
vostulat bezpieczeństwa, zawarty w 
vrojekcie francuskim? 


Widocznie Rząd polski nie wierzy, 
aby w chwili obecnej udało się uzy- 
skać skuteczr:e gwarancje bezpieczeń 
stwa. Widocznie sądzi. że Niemcy 
hitlerowskie przez samo swe istnie- 
nie są zaprzeczeniem jakiegokolwiek 
bezpieczeństwa. Przypuszczenie to 
jest o tyle prawdopodobne, że p. Ra 
czyński, przemawiając poraz drugi. 
tym razem już o projekcie angielskim. 
sprzeciwił się równouprawn'eniu Nie 
miec w sprawie zbrojeń. na które zgo 
dziłą się konferencja 5 mocarstw w 
dn. 11 grudnia ub. r. Delegat fran- 
cuski o tyle poparł delegata polskie- 
go, iż uchwała 5 mocarstw nie obo- 
wiązuje jeszcze konferencji. 

Anglia, której projekt opiera się 
m. in. na zasadzie równouprawnienia 
Niemiec (zresztą projekt francuski 
również uznaje tę zasadę, ale w łącz 
ności z bezpieczeństwem) zgodziła 
* podobno nie nalegać na tę zasa- 
ę. 

Niewątpliwie zarówno Francja jak 
Anglia pod wpływem objęcia rządów 
przez Hitlera, niezbyt się kwapią do 
równouprawnienia Niemiec, których 
delegat oświadczył. że w razie zakwe 
stjonowania uchwały z 11 grudnia. 
jako podstawy obrad konferencji, 
Niemcy wycofają się z niej, : 

Konferencji grozi więc znowu roz- 
bicie. 

Ale nas tu obchodzi narazie stano- 
wisko Rządu polskiego. Jeżeli praw- 
dą jest, że Rząd odrzuca obecnie po- 
stulat bezpieczeństwa ze względu na 


ego nierealność. to bylibvśmy zdania, 
że postępuje conajmniej zbyt pośpie- 
sznie i nerwowo. Zastrzegamy się z 
śóry, że z naszego, socjalistycznego, 
stanowiska, nie przypisujemy bynaj: 
mniej sprawie bezpieczeństwa tego 
znaczenia, co Rząd francuski Jesteś 
my zdania, że gdy się rozpocznie roz 
brojenie od bezpieczeństwa, to ono... 
nigdy się nie zacznie. 

Ale chodzi nam o inne motywy 
Przedewszystkiem — cośmy już pod. 
kreślili — Polska dotychczas stała 
niezmiennie na stanowisku pierwszerńi: 
stwa zasady bezpieczeństwa i stano” 
wisko to nadal podziela A w takim 
razie należałoby wyczerpać  wszysi 
kie możliwości w tym zakresie i ra 
czej poprzeć z całą siłą projekt tran: 
cuski, niż osłabić ten projekt. Toż 
Niemcy zwalczają zasadniczo żąda: 
nie bezpieczeństwa i wystąpienie Pol 
ski tłomaczą jako rozbieżność mię 
dzy Francją i Polską, Trzeba byłc 
raczej doprowadzić do szerokiej dy: 
skusjj w sprawie bezpieczeństwa 
skłonie Rząd niemiecki do ujawnie: 
nia poglądów i zamiarów, a wówczas 
cały świat przekonałby się, czy spra- 


'|wa bezpieczeństwa jest ważna i jaki 


jest wzajemny stosunek między tą 
sprawą a rządami Hiflera. 

Dalej. Rząd polski, odrzucając 
sprawę bezpieczeństwa i wysuwając 
hasło „małej konwencji”. sprowadza 
całą konferencję rozbrojeniową do — 
zera. Bo jeżeli uważa się bezpieczeń 
stwo za warunek wszelkiego rozbro- 
jenia, ale za warunek niemożliwy na- 
razie do spełnienia, to się daje jasna 
do zrozumienia: jedyne bezpieczeń: 
stwo to zbrojenie, któreby sprostało 
zbrojeniom Niemiec. ` 

W ten sposób utrąca się Konferen- 
cję Rozbrojeniową. E 

We środę ma przemawiać w sejmo 
wej komisji spraw zagranicznyck 
min. Beck. Przeczytamy, co on po 
wie na temat rozbrojenia i swojej, a 
raczej nieswojej, taktyki w Genewie 


(imb.). 


Niedyskrecje 


Leży przed nami wycinek z „sana- 
cyjnego" „N. Dziennika Łódzkiego", 
zawierający poułny, najwidoczniej, 
raport wojewódzkiego sekretarjatu 
B. B. W. R. o pracy organizacyjnej 
„w terenie“. Raport ten, przeznaczo- 
ny dla naczelnych władz partyjnych, 
z rozbrajającą naiwnością zdradza 
rozmaite „tajemnice” lokalnych orga 
nów partji rządowej; wnosić też na- 
leży, że opublikowany został chyba 
wskutek jakiegoś niedopatrzenia. 

Ponieważ za to niedopatrzenie nie 
my odpowiadamy, będziemy  niedye 
skretni i ujawnimy parę kwiatuszków 
z bukietu trosk, zmartwień i radości 
„Ssanacyjnego” sztabu. 

Dowiadujemy się więc m. in.. że 
dn. 22 ub. m. w Zduńskiej Woli od- 
było się „zebranie organizacyjne B 
B. W. R., na którem rełerat wygło- 
sił również por. Olczyk Ze względu 
na wymienioną wyraźnie przed naz- 
wiskiem szarżę, wynika, iż referent 
jest OFICEREM SŁUŻBY CZYN- 
NEJ; to zaś musi wywołać niejakie 
zdziwienie, skoro, jak wiadomo pow- 
szechnie, oficerom nie folno uczestni- 
czyć w .zebraniach partvj politycz- 
nych, ani tembardziej wygłaszać tam 
referatów. Widocznie, w stosunku do 
partji rządowej ten surowy zakaz nie 
obowiązuje. Raport z friumłem pod- 
nosi, że zebranie odbyło się w sali 
„Sokoła”, który w Zduaskiej Woli 
iest „prorzędowy*. „Jedyny prawe 
depodobnie wypadek w całem Pań- 
stwie" — chwali się niezręcznie i na- 
iwnie autor meldunku. 

Ale gorzęj jest w Sieradza, Tu bo- 


wiem rada powiatowa B B zmuszo- 
na była zwrócić się do władz partyj- 
nych „o przydzielenie (tak!) posła 
Promisa na przeciąg chociażby 1 mie 
siąca dla przeprowadzenio akcji pro- 
pasandowej, jako PRZECIWDZIA- 
ŁANIA ROZWIJANEJ PRZEZ 
STR. LUDOWE SILNEJ AKCJI". 
Taż sama rada omawiała sprawę 
ZORGANIZOWANIA W SIERA- 
DZU Z. Z Zọ„ „JAKO PRZECIW- 
WAGI ZWIĄZKOM  ZAWODO- 
WYM PPS. CKW.*. No, teraz już 
jesteśmy domu, dotychczas bowiem 
nie wiedzieliśmy po co są organizowa 
ne „rewolucyjne“ związki p. Mora- 
czewskiego... 

Udział ludności w wiecach i ze- 
braniach B. B. na terenie woj. łódz- 
kiego, jak widać nawet z cyfr rapor- 
tu — bardzo skromny. Np. w Łęczy- 
cy — ok, 250 osób, w Zgierzu — ok. 
150, w Poddębicach — 37, mimo że 
„WIEC“ ODBYŁ SIĘ W SALI 
SZKOLNEJ(!)... Przebieg zebrania 
w Sompolnie był, jak notuje autor 
meldunku, „spokojny“; zdarza się wi 
docznie, niekiedy inaczej.. W Unie- 
jowie — skarży się sprawozdawca — 
istnieją „silne wpływy N. D. i Ch. 
D.“, co niezawodnie rozpęd „radosnej 
twórczości“ mocno hamuje. Ale jest 
nadzieja — pocieszają stę bebecy — 
że uczynią wkrótce „wyłom pokaźny 
w zanatrywan'ach mieszkańców. 

Porrmo najlepszych z naszej stro- 
ny chęci, nie odnosimy iakoś z całoś- 
ci raportu wrażenia, 5y „sanacyjnym“ 
naganiaczom wiodło się w woj. łódz- 
kiem zbył pomyślnie. Tu PPS. tam 


Stron. Ludowe, ówdzie znowu psie 
dusze endeki z chadekami psują szy- 
ki jedynym i patentowanym  „zbaw 
com ojczyzny”, obracając ludność 
miast i miasteczek tyłem do wiado- 
mej „ideologji“. Niepowodzeń wiele, 
sukcesy wątpliwe — choć na usługi 
partji „sanacyjnej” są i wojskowi i 
sale szkolne, i grube pieniążki, i „ob: 
jektywny”, „bezstronny" aparat ad. 
ninistracyjny.. Dużo najprawdziw. 
szej prawdy dało się wyłuskać z ta 
kiego jednego raportu. ` 
Bd. 


Na 50 rocznicę 
śmierci Marksa 


Dni. 18 marca przypada 50 rocznica 
śmierci Karola Marksa, 

Tow. Wydawnicze „Śwłatło” ze swej 
strony, dla ułatwienia klasie robotniczej 
zapoznania się z pracami Marksa, przy- 
śpiesza wydanie [X zeszytu Bibljoteki 
[eoretyków Socjalizmu, zawierającego 
šv 'etną rozprawę Maksa Adlera p. t 
„Marksizm, jako ideologja proletarjatu”. 

Zeszyt ten ukaże się w pierwszych 
dniach marca. 

Organizacje robotnicze powinny już 
zamawiać to wydawnictwo, bowiem wy- 
sokość nakładu będzie ściśle dostoso" 
wana do ilości prenumeratorów Bibljo- 
cki i zamówień knlportażowych, jakie 
:.apłyną do dn. 25 lutego. 

Cena 1 złoty; za 10 egzemplarzy — 
8 złotych; zamawiać: Warszawa: Poln. 
66, m. 54 Tow. Wydawnicze „Światło” 
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Lewin informatorem Stpiczyńskiego 


(leiejonem od naszego korespondenta 
Warszawa, 13 lutego. 
W ubiegłym tygodniu „Kurjer Poranny“ oglosił 
rzekome „rewelacje“ o tem, jakoby tow. poseł dr. 
Lieberman i b. min. Zdziechowski przeciwstawia- 
li się uzyskaniu przez rząd polski pożyczki we 
Framcji. „Kurjer Poranny“ nie podał jednak na- 
zwiska „informatora”, który miał zeznawać na 


sądzie marszałkowskim. Dziś nazwisko tego „in- 
formatora'* stało się głośne. Autorytelem tym dla 
„Kurjera Porannego“ jest Mojsie Lewin, zamie- 
szany wraz z wybitnymi samatorami w aferę 
pszczyńską, który też składał zemania w sądzie 
marszałkowskim. Lewin, rozporządza jący poważ- 


nemi wplywami finansowemi dzięki poparciu BB, | 


obecnie zlikwidował swoje mieszkanie w Polsce 
i emigruje. 


Milczący p. Zarzycki 
wymowny p. Michałkiewicz 


W artykule, zatytułowanym: „Jeszcze o roli Po- 
łaków w przemyśle górnośląskim* pomstuje 
„Czas“ na Senalorkę tow. Kłuszyńską, że „w obec- 
ności p. ministra przemysłu i handlu“ powróciła 
jeszcze do sprawy przemysłu górnośląskiego, „wy- 
siępując z insynuacjami na niczem (sic) nie opar- 
temi w slosunku do Polaków, którzy zasiadają w 
radach nadzorczych przemysłu śląskiego". Dalej 
„Czas“ pisze, że sen. khłuszyuska żądała „dalszych 
wyjaśnień rzekomych tajemnic zakulisowych 
tych (tj. górnośląskich) koncernów“ — i że odpo- 
wiadał jej „slanowczo i rzeczowo" senator Kar. 
łowski... Od siebie zaś dodaje „Czas“, że ktokol- 
wiek tyka Polaków, pracujących tam w nader 
trudnych warunkach, oddaje „niedźwiedzią przy- 
sługę" imieresom pańsiwa”". 

Tow. Kłuszyńska, żądając dalszych wyjaśnień 
na komisji skarbowo-budżelowej senatu i czyniąc 
io w obecności ministra Zarzyckiego, nie reflek- 
towała na „wyjaśnienia“ p. Karłowskiego, iecz 
zwracała się o nie niewątpliwie do ministra, który 
jednak po poprzednim potoku wymowy zamknął 
się w miiczeniu. Jakże to? P. minister oświadcza, 
że posiada w swoim nolesie 22 „szmat“, że są lam 
i nazwiska o brzmieniu arcy-arystokratycznem i 
te „szmaiy” pozoslawia de swojego intymnego 
użytku i ich „nieprawości* mają być nierozwi- 
klane — i słucha spokojnie, jak p. senator Kar- 
łowski bronzuje właśnie działalność tych, których 
òn pięlnował.. A przecież i atak „Czasu“ na naszą 
senalorkę jest poczęści zamaskowaną rozprawą z 
p. Zarzyckim. „Czas”, broniąc owych członków 
rad nadzorczych, wspomina o „nagonce” na nich 


— i „skądkoiwiekby pochodziła“ — nazywa ją 
szkodliwą. K | x 

Podczas dyskusji nad preliminarzem minister- 
stwa spraw wewnętrznych, gdy do głosu przyszedł 
poseł Michałkiewicz, ex-ludowiec z pod komendy 
p. Kulisiewicza padł pod jego adresem okrzyk: 
„połączyleś się z Radziwiłiem”. Na to — wedle 
relacji „Czasu“ p. Michalkiewicz miał odpowie- 
dzieć, że się z Radziwilłem nie połączył, ale stra- 
szyć go Radziwilłem niema co. był bowiem na 
froncie i widział, jak rolmisirz Radziwilł, zasła- 
niając pociąg naczelnego wodza przed bolszewi- 
kami umarł na posierunku — przeto go woli, niż 
p. Smolę, czy kogo innego. 

Tu p. Michałkiewicz dopuścił się osobliwej gry 
nazwiskaini. Co ma fakt śmierci rolmistrza Ra- 
dziwiłła z polityką żyjącego ks. Janusza Radziwł- 
ła? Nawel nie z jednego „gniazda* obaj wyszli, 
gdyż polegiy róunistrz był synem ks. Albrechta 
z Nieświeża, a żyjący przywódca konserwatystów 
bebeckich wywodzi się z Radziwilłów oiyckich. 

Gdy na wojnie lud się wali „jako snopy* — 
nikl nie obnosi nazwisk poległych — wiedzą o 
nich tylko ci, kogo osierociii... 

Dziś, jak ktoś zauważył, p. Konopacka jest bar- 
dziej znana niż Konopnicka — więcej się o dysku 
dyskutuje, niż o lirze.. Ponoć profil! p. Konopac- 
kiej uwieczniony został nawet na srebrnym bilo- 
nie poiskim, 

„Więc i świeżo upieczony bebek — p. Michalkie- 
wicz dumnie z rydwanu radziwilłowskiego spo- 
glada na chlopsiwo, której najgęściej ginęło, a jak 
się zwało, kto wie i kto policzy?... 


Budżet uchwalony głosami BB 


W HI CZYTANIU 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 13 lutego. 

Posiedzenie Sejmu rozpoczęło się dziś o 11'30. 

Przysląpiono do lil czytania budżetu. 
_ Pos. Miedziński (Bb) jako generalny referent 
budżetu twierdzi, że budżel wykazuje wprawdzie 
delicyt, jednak są rezerwy skarbowe, a projekt 
pokrycia reszty zapomocą operacyj kredytowych 
większość pozostawia rządowi. Większość rządu- 
wa godzi się na ten sian i oświadcza się przeciw 
wyborom przed obiorem prezydenta Rzpliiej. — 
Rząd podejmuje walkę z opozycją. Wedle jego 
opinji rząd robotniczo-włościański, którym lewi- 
ca pragnie zastąpić obecny system, mogiby wpro- 
wadzić znaczne pogorszenie, natomiasl rząd pra- 
wicowy tego pogorszenia nie przyniósiby. 

Posel SL Stroński (kl. nar.) oświadcza, że klub 
BB darzy nas bogaiem usiawodawsiwem, ktorego 
przewodnią myślą jest iworzenie niepewności w 
kraju. Sanacja zaosirza swoje hasia. Pos. Duch to 
mie jesi już „duch wieczny rewolucjonista“, ale 
„duch wieczny strzelec", Wkońcu mówca stwier- 
dza, że klub narodowy głosować będzie przeciw 
budżelowych zarówno z powodów rzeczowych jak 
i politycznych. (Wrzawa na ławach BB). Budżei 
Jest nierealny iak po stronie wydatków, jak i do. 
chodów. Rząd calą swą energję wylęża na po- 
Spieszne uchwalenie uslaw, których zadaniem jest 
zaostrzenie i rozszerzenie policyjnego systemu rzą- 
dów, celem utrwalenia wladzy i wypływających 
z jej nadużywania korzyści w rękach sprawców 
przewrolu majowego. (Wrzawa na lawach BB). 
W obecnem niebezpiecznem położeniu zewnętrz- 
nem i wewnętrznem, wymagającem skupienia i 
wysiłku całego narodu, rząd i powolna mu więk- 
szość prowadzą zaciętą walkę ze społeczeńsiwem 
z wyraźną szkodą dla narodu i państwa. Uważam 
za niezbędne odwołanie się do woli narodu. 

WIĘŹŻNIOM BRZESKIM 


Poseł Róg (sir. lud.) oświadcza, że stronnictwo 
ludowe głosować będzie przeciw budżetowi. Cały 


; budżel jest świadectwem, że rząd chce się opicrać 
na sile tizycznej, na policji Dzieje się to w czasie, 
gdy kancierz Rzeszy zapowiada walkę o Pomorze. 
W lym czasie nie wolno rozbijać spoleczeńsiwa 
i budzić niechęć do pańsiwa przez lamanie praw. 
Nie wolno dobierać specjalnych kompletów sę- 
dziowskich dla spraw politycznych, a w taki wła- 
| śmie sposób odbyła się świeżo rozprawa więźniów 
bia) ichi klórym z lego miejsca składamy cześć 
i hołd. 
Sejm obecny, powstały w drodze niesłychanych 
nadużyć, winien być jaknajprędzej rozwiązany i 
muszą być przeprowadzone nowe wybory. 


OŚWIADCZENIE TOW. POSŁA 
NIEDZIAŁKOWSIKIEGO 

Poseł Niedziałkowski im. ZPPS złożył ośwład- 
czenie, że klub głosuje przeciw budżetowi nietyl- 
ko dlaiego, że budowa jego jest łuzowa, ale że 
charakter budżelu zaprzecza wszelkim pojęciom o 
gospodarowaniu groszem publicznym. Giosujemy 
przeciw budżelowi leż dlalego, aby dać wyraz za. 
sadniczemu stanowisku wovec panującego syste- 
mu rząazenia. Mowca stwierdza załamywanie się 
uslroju kapilałisiycznego. Wyprowaózić Polskę 
może z obecnego chaosu tylko rząd roboiniczo- 
włościański Sanacyjny system rząuzenia poglębił 
kryzys gospouarczy, oddając losy kraju w ręce 
karteli, garstki właścicieli ziemskich i uprzywiile- 
jowanych dygnilarzy. low. poseł Niedziałkowski 
oświadcza, że już w debacie budżelowej dokładne 
oświellenie sanacyjnego systemu rządzenia dał 
tow. poseł Czapiuski, określając go jako kryzys 
gospodarczy, kryzys spoleczno.polityczny, kryzys 
ośwraty, prawa i morałności, zaś tow. poseł Żu- 
ławski ujął w jednem zdaniu zadanie nasze bie- 
żące: Chcemy zburzyć spokój mas, by porwać je 
do wałki o przyszlość ludu pracującego i kraju. 

Posel Puijan (ChD) stwierdza, że rząd zaosirza 
roziżwięki w kiaju, czego dowodem jest sprawa 
brzesna. Oświadcza, że kiub GhD głosować będzie 
przeciw budżetowi. 


KOŁO ŻYDOWSKIE PIERWSZY RAZ 
PRZECIW BUDŻETOWI 
Sensacją było oświadczenie posła dra Thoma 
imieniem kola żydowskiego, że głosować będzie 
przeciw budżetowi. Jest to pierwszy wypadek od 
przewrotu majowego, że koło żydowskie głosuje 
przeciw budżetowi. i 
Poseł Łucki imieniem klubu ukraińskiego i po- 
seł Jereunicz (Białorusin) oświadczają, że głosują 
przeciw budżetowi. . 
Po przemówieniu głównego referenta posła Mie- 
dzińskiego, który odpiera oświadczenie Hitlera 
w sprawie Pomorza, przystąpiono do glosowania. 
Budżet przyjęto głosami BB i grupy Kulisie- 
wicza. Wszystkie inne stronniciwa głosowały 


przeciw budżetowi. 


ARMJA NIE MOŻE BYĆ PODPORA RZĄDU 
DYKTATURY 

Przystąpiono do ustawy o poborze rekruta. Po 
przemówieniu referenta posła Sicińskiego (BB) 
zabrał głos poseł tow. Pużak, który oświadczył: 
Stoimy na stanowisku obrony kraju i w dzisiej- 
szym okresie przejściowym, gdy państwa się nie 
rozbrajają, godzimy się na istnienie armji pod 
warunkiem, że armja będzie fukcją obrony kraju, 
a nie instrumenteni władzy dla zapewnienia jej 
samowoli i swawoli. — Jak długo armja będzie 
podstawą rządu autokratycznych į dyktatury, jak 
długu będzie się przeciwstawiać społeczeństwu Í 
walczyć z „wrogiem wewnętrznym”, tak długo 
nie możemy wotować pieniędzy na taką armję. 
Stam rzeczy w Polsce wymaga, aby sprawą obro- 
ny kraju zajął się rząd inny, rząd, posiadający 
zaufanie społeczeństwa, 

GALICA O SEJMIE BB 

Poseł generał Galica (BB) bronił ustawy o re- 
krucie i między innemi oświadczył, że obecna 
Izba sejmowa jest najbardziej liberalna i demo- 
kratyczna (1). 

Jako ostatni przemawiał sprawozdawca poseł 
Siciński (BB). 

W głosowaniu uchwalono ustawę o poborze re- 
kruta. Przeciw ustawie głosował ZPPS i Ukraińcy. 


GMINA ZBIOROWA — POMYSŁEM 
PIŁSUDSKIEGO 

Następnie przystąpiono do ustawy, zwanej u- 
stawą o likwidacji samorządu, a 
_ Poseł Połakiewicz (BB) popiera ustawę i stwier- 
dza, że daje ona szerokie pełnomocnictwa rządo. 
wi, bo BB ma zaufanie do rządu. Marszalek Pił. 
sudski oświadczył się za gminą zbiorową, a to 
oświadczenie dla klubu BB i dla referenta jest 

miaroda jne. > 
Poseł Bymar (kl. nar.) poddał krytyce projckt 
|= 


rządowy, wykazując jego nierealność i szkod 
wość. 


Z życia robotniczego 


GROŻBA MASOWYCH REDUKCYJ 
W KOPALNIACH JAWORZNICKICH 


Jak nam z Jaworzna donoszą, przeniesiono £ 
dniem 1 stycznia br. wydział sprzedaży węgla, 
urzędujący doiąd przy dyrekcji kopalń w Jawo- 
rznie, do zarządu głównego tych kopalń w Kra- 
kowie. Referat główny powierzono osobie niedo- 
świadczonej, nie uznającej praklykowanych dzi- 
siaj norm kupieckich w handlu węglem, która 
miała wprowadzić surowe metody przy sprzeda- 
ży węgla z Jaworzna. Wydział sprzedaży poszedł 
mianowicie po linji najmniejszego oporu i zarzą- 
dził w obecnych niezwykle ciężkich czasach kry- 
zysowych, sprzedaż węgla jaworznickiego tylko 
za gotówkę, płalną zgóry, wstrzymmując wszelkie 
kredyty. Pozatem cenę za ten węgiel wyśrubo- 
wano z dniem 1 lutego br. w niebywały sposób, 
do tego slapnia, że lepszy węgiel z innych kopalń 
można otrzymać na dogodnych warunkach kre- 
dytowych. o kilkadziesiąt złolych taniej na wa- 
gonie, zaś „bieda-szyby” dowożą węgiel z odkry- 
wek do Krakowa, sprzedając go prawie za poło- 
wę ceny. Skutki nie dały na siebie długo czekać: 
| 


kopalnie jaworznickie z braku zamówień ograni- 
czyły dni robocze do minimum, zapowiedziane są 
podobno na najbliższy czas masowe redukcje 
górników, gdyż zastępcy kopalń jaworznickich, 
nie rozporzączając gotówką i nie mogąc konku- 
rować pod wzgiędem cen z lepszym węglem. po- 
tracili wskutek tych zarządzeń swych odbiorców 
i węgła nie zamawiają. 

W zamiarze ratowania tej ważnej placówki 
przemysłowej od zagłady, wyjeżdża podobno w 
najbliższych dniach do Krakowa delegacja gór- 
ników z Jaworzna, aby prezesowi rady nadzor- 

, czej kopalń jaworznickich p. inż. Brzozowskie- 
| mu przedsiawić tę aniyspolłeczna i szkodliwa 
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działalność dotyczących organów i prosić go o 
wstrzymanie dalszych redukcyj i tak już giną- 
cych z głodu górników. 

Zaznaczyć należy, że kopalnie jaworznickie za. 
trudniają w sezonie zimowym około 4000 robot- 
ników. Czyż jest do pomyślenia, aby samowola 
niedoświadczonej jednosiki miała decydować o 
losie tylu tysięcy ludzi i wprowadzała zamęt w 
porządek społeczny? 


TELEGRAMY 


PRZED WNIESIENIEM SKARGI KASACYJNEJ 
W PROCESIE BRZESKIM 
„Warszawa, 13 lutego (tel. wł). Obrońcy więź- 
mów brzeskich podjęli się obrony skazanych. — 

Skarga kasacyjna zostanie niesiona. 


ODDALONY PROTEST WYBORCZY 
Z OKRĘGU 46 
- Warszawa, 13 lulego (tel. wL). Dziś w sądzie 
najwyższym rozpatrywano protest wyborczy z o- 
kręgu Nr. 46 (Jaslo). Proiest oddalono. 


NOWY BISKUP POLOWY 
Warszawa, 13 lulego (tel. wl). Ks. prałat Józef 
Gawiina, b. dyr. katolickiej agencji prasowej mia- 
nowany został biskupem polowym. B. biskup po- 
lowy Gall mianowany został arcybiskupem tytu- 
larnym. 


LOTERJA KLASOWA 

Warszawa, 13 lutego (tei. wL). Wygrana 15.000 
zł. padła na ar. 6362 i 143673. — 5.000 zł. na nr. 
15015, 28179, 28640, 138559, 139983. -— 2.000 zł. na 
mr. 64903. 66781, 98589, 125903, 130463, 133911, 
134825. 

PO KATASTROFIE W NEUNKIRCHEN 

Saarbrücken, 13 luiego. Liczba ofiar katastro- 
falnej eksplozji w Neunkirchen wciąż jeszcze nie 
jesl znana. Dotąd stwierdzono śmierć 62 osób, 
między kióremi znajduje się 23 kobiety i 5 dzieci. 
Wiele osób jest zaginionych. W szpitałach znaj-. 
duje się 160 ciężko rannych. 


50-LECIE ZGONU WAGNERA 

_ Berlin, 12 lutego. Z okazji 50 rocznicy z%nu 
Ryszarda Wagnera odbyła się dziś w Lipsku aka- 
dema, w której obok rodziny Wagnera wzięli 
również udział kanclerz Hitler, ministrowie dr. 
Frick, Goering i hr. Schwerin v. Krosigk, oraz 
„wybiłuiejsze osobistości' Lipska, miasta rodzinne- 
go wielkiego konypozytora. 


KNEBLOWANIE PRASY W NIEMCZECH 

Berlim, 12 lutego. Prezydjum policji berlińskiej 
zawiesiło główny organ partji komumistycznej 
„Rote Fahne“ -do 25 bm. włącznie. 


CZYSTKA HITLEROWSKA 

Berlin, 13 lutego. Komisaryczny pruski minister 
spraw wewnęlrznych Goering zarzędził w admi- 
nistracji i policji Prus nową „czystkę” wśród tych 
urzędników, kiorzy jeszcze ocaleli podczas „czyst- 
ki“ przeprowadzonej przez v. Papena za jego 
pierwszego urzędowania, jako komisarza Rzeszy 
w Prusiech. Obecną czystką dotknięci zostali prze- 
ważnie ci urzędnicy, którzy należą do partji so- 
cjalno-demokratycznej, zaś resztę sianowią człon- 
kowie parlji centrowej. M. in. usunięci zostali z 
nrzędu prezydent rządowy w Kolonji Bier, czło- 
nek parlji socjalno-demokratycznej, prezydeni po- 
Jicji w Dortmundzie, dawny prezydent policji ber 
hińskiej Zoergiebel (socjainy demokraia), prezy- 
dent rządowy w Akwizgranie Stieler (cenlrum), 
prezydent rządowy w iśassel dr. F riedensburg 
(socjalista), prezydent rządowy w Oberhausen, 
Saczecinie, Franklurcie nad Menem i Walbrzychu 
, (Waldenberg) na Śląsku. Pozatem usuniętych zo- 

stało wielu innych wyższych urzędników. 


i 

i ba KRWAWE BÓJKI 

Berlin, 12 lutego. W Eisleben w Saksonji doszło 
dziś popołudniu do krwawej walki politycznej, 
której ofiarą padło kilku zabitych i rannych. Pod- 
czas pochodu oddziaiów sziurmowych partji hi- 
terowskiej pod budynkiem komunistycznym do» 


szło do strzelaniny między komunistami z jednej | 


a bojówkami hitlerowskiemi i policją z drugiej 
strony. W toku bójki padło około 80 strzałów re- 
wolwerowych, od których jeden hitlerowiec zo- 
stał zabily a 15 odniosło rany, w tem kilku cięż- 
kie. Po stronie komunistów było — jak dotąd u- 
stalono — 2 zabitych i wielu rannych. Liczba o- 
fiar nie jest jeszcze dokładnie znana, ponieważ ko 
muniści uprowadzili swoich rannych towarzy- 
szów. W ciągu nocy w Berlinie doszlo do licznych 
bójek między hitlerowcami a komunistami, przy- 
czem 5 osóh odniosło ciężkie rany. 
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FASZYŚCI POPIERAJĄ HITLERA PRZECIW 
POLSCE 

Londyn, 13 lutego. Filofaszystowski „Daily Ex. 
press“, niezawodny przyjaciel hitleryzmu, zajmu- 
je się dziś osiatnim wywiadem Hitlera w sprawie 
„korytarzą" polskiego i oświadcza, że problem ten 
po wysumnięciu go przez Hitlera jako kanclerza, 
slaje się problemem międzynarodowym. Dziennik 
aprobuje slanowisko zajęle przez Hitlera i pisze. 
że „korytarz“ odcina od reszty Rzeszy prowincję 
niemiecką, zamieszkałą przez najwybitniejsze ro- 
dy niemieckie. Zdaniem dziennika Pomorze wciąż 
jeszcze ma przewagę ludności niemieckiej i mimo 
upływa 13 lat proiest Niemiec przeciw granicy 
wschodniej nie maieje, lecz przeciwnie staje się 
coraz silniejszy. „Sama Polska — pisze — nie lu- 
dzi się, że utrzymanie „korytarza“ będzie spra- 
wą trudną i dlatego wydaje olbrzymie sumy na 
armję, pragnąc się przeciwsiawić każdej akcji nie- 


| mieckiej, jak długo Niemcy skrępowane są klau- 


zulą wojskową traktatu wersalskiego. Zapomocą 
„złotych kul“, przez swoją politykę kredytową, 
rozbudowała Francja w Europie wschodniej pier- 
ścień państw, które mają pomagać Polsce przeciw 
Niemcom". 

>+ HERRIOT PRZECIW NIEMCOM 

A ZA ZBLIŻENIEM DO ROSJI 

Paryż, 13 lutego. — W dzienniku marsylskim 
„Pelil Provencal" były premjer Herriot zajmuje 
się obecną polityką zagraniczną, którą określa ja- 
ko bardzo poważną. Herriot, występując przeciw 
Niemcom, wypowiada się zarazem przeciw udzie- 
ianiu jakichkolwiek konoesyj i ustępstw wrogom 
Francji. Zajmuje on stanowisko, że ustępstwa 
nietylko nie zadowolą wrogów, lecz wręcz prze- 
ciwnie zachęcają ich do stawiania nowych żądań 
a przytem zniechęcają przyjaciół Francji. Herriot 
jest przekonany, że w stanowisku prowokacyj- 
nem niektórych wrogów tkwi spora doza bluffu, 
obliczona na zastraszenie i szanlażowanie prze- 
ciwnika. Jest on przeciwny wszelkim ustępsiwom 
na rzecz elementu konserwatywaiego Niemiec i 
oświadcza, że nie należy mieć żadnych złudzeń, 
iż cały dzisiejszy naród niemiecki dąży do zupeł- 
nego zniszczenia islniejących traklatów pokojo- 
wych. W dalszym ciągu Herriot wypowiada Się 
za zbliżeniem francusko.sowieckiem. 


WOTUM ZAUFANIA DLA RZĄDU DALADIERA 

Paryż, 13 lutego. Izba francuska obradowała 
dziś przedpołudniem w dalszym ciągu nad pro- 
jektem usiawy finansowej. Obrady prowadzone 
są z malemi przerwami od niedzieli rano nad po- 
szczególnemi artykulami ustawy. Nad ranem sta- 
wiał rząd sześć razy kwestję zaulania i zawsze 
wychodził obronną ręką, zdobywając większość 
ad 304 do 360 głosów przeciw 183 do 280 głosów. 


DEMONSTRACJA PRZED AMBASADA 
NIEMIECKĄ 

Paryż, 13 lutego. Przed ambasadą niemiecką w 
Madrycie doszło wczoraj wieczór do demonstracji 
komunistycznej. Większa liczba komunistów, de- 
monstrując przed budynkiem, protestowała prze- 
ciw Hitlerowi i nowemu rządowi niemieckiemu. 
W gmachu ambasady wybito kilka szyb kamie- 
niami. Policja rozpędziła denionsirantów, aresztu- 
jąc 2 osoby. 


LINDBERGH PRZENOSI SIĘ DO EUROPY 

Paryż, 12 luiego. „Matin“ donosi z Nizzy, że ba- 
wiąca na Rivierze siostra żony Lindbergha oświad 
czyla, iż sławny lotnik amerykański pułkownik 
Lindbergh zamierza się wraz z rodziną przenieść 
do Europy. Ostatnie przejścia obrzydziły mu wła. 
sną ojczyznę do tego siopnia, że postanowił na sta- 
łe zamieszkać w Europie, najprawdopodobniej 
wę Francji. 


OLBRZYMIE TRZĘSIENIE ZIEMI W CHINACH 

Paryż, 13 lulego. Wedle niepotwierdzonych wia- 
domości, jakie teraz dopiero nadeszły z Szangha- 
ju, prowincja chińska Kansu nawiedzona została 
w oslalnich dniach grudnia kalastrofalnem trzę- 
sieniem ziemi. Kilka miast i wiele miasteczek i 
wsi miało zostać doszczętnie zniszczonych. Liczbę 
ofiar w ludziach podają na 70 tysięcy zabitych 
i rannych. 


JAPONJA DRWI SOBIE Z LIGI NARODÓW 

Londyn, 12 lutego. Jak z Tokio donoszą. w od- 
powiedzi na uchwałę komitetu 19-1u nadzwyczaj- 
nego zgromadzenia Ligi Narodów rząd japoński 
przesłał sekretarjatowi Ligi Narodów notę, w któ- 
rej stwierdza, że uchwała komitetu 19-11 w kwe- 
stji mandżurskiej nie ma dla rządu japońskiego 
żadnego znaczenia, ponieważ Japonja uznała już 
pańsiwo mandżurskie j uchwały swej nie może u- 
nieważnić. 


OFERTA WŁOSKA 

Nowy Jork, 13 lutego. Donoszą z Waszyngtonu, 
że ambasador włoski zawiadomił departament 
slanu, iż wzamian za obniżenie długów wojennych 
Włochy skłonne są przyznać Stanom Zjednoczo- 
nym koncesje w dziedzinie gospodarczej. 
12 MILJONÓW BEZROBOTNYCH W AMERYCE 

Nowy Jork, 13 lutego. Wedle wykazu stalysty- 
cznego amerykańskich związków zawodowych 
iiczba bezrobotnych w styczniu br. wynosiła w 
Stanach Zjednoczonych 12 miljonów osób. W sto- 
sunku do grudnia liczba bezrobotnych wzrosła o 
200 tysięcy osób. Czwarta część członków amery- 
kańskich związków zawodowych znajduje się bez 
pracy. Celem złagodzenia skutków kryzysu ame- 
rykańskie związki zawodowe żądają wprowadze- 
nia 30.godzinnego tygodnia pracy, co umożliwi - 
łoby zatrudnienie około 7 miljonów bezrobolnych. 

2 MILJARDY DEFICYTU W AMERYCE 

Nowy Jork, 13 lutego. Wobec stalego wzrostu 
kryzysu gospodarczego zmniejszają się w propor- 
ojonalnym stosunku wpływy podatkowe lak, że 
siery oficjalne obliczają deficyt budżetowy za bie- 
żący rok budżetowy na okrągło 2 miljardy do- 


larów. 
ZNOWU REWOLUCJA W PERU 
Nowy Jork, 12 tutego. Wedle doniesień z San. 
tiago de Chile, w Peru południowem wybuchła 
rewolucja, która znajduje szerokie poparcie mary- 
narki i armji lądowej. Na czele powstańców sta- 
nęli pułkownicy Luis Osorio i Jimenez, obaj zwo- 
lennicy byłego prezydenta Legui. który po oba- 
ieniu go przez pulkownika Sanchez Cerro skazany 
został na wygnanie na wyspę San Lorenzo. 


Rezygnacja dra Ducha 


Kraków, 14 lutego. 
Wczoraj rano wiceprezydent dr. Duch przy- 
szedł do swojego biura w magistracie, pozabierał 
ze swego biurka wszystkie swoje rzeczy, pozosta- 
wiając szuflady otwarte. Na biurku zaś wicepre- 
zydenia dra Klimeckiego pozostawił list, zawia- 
damiający go o swej rezygnacji z godności wice- 
prezyaenta miasta Krakowa, radcy miejskiego. 
Rezygnacja wywołała w sferach magistraakiel" 

poruszenie. ada, mł, 


Z kraju i ze Świata 


LOKATORZY DOMÓW ZUPU BĘDĄ PŁACIĆ 
NIŻSZE KOMORNE. Sprawa zatargu pomiędzy 
lokatorami domów ZUPU została rozsirzygnięla. 
w wydziale cywiłnym sądu okręgowego w Kato- 
wicach. Lokatorzy domów zarówno w Katowi- 
vach, jak i Królewskiej Hucie postanowili po bez- 
skutecznych staraniach o obniżkę czynszu nie pła- 
cić dotychczasowego czynszu, lecz o 40 procent 
mniejszy. Uchwały takie y na zebraniach 
lokatorów w Królewskiej Hucie i Katowicach i 
zostały wprowadzone w życie z dniem 1 stycznia 
br. Dyrekcja ZUPU po olrzymaniu czynszu za 
styczeń mniejszego o 13.850 złotych zaskarżyła o 
tę sumę komitet lokatorów. Sąd okręgowy w Ka- 
towicach ogłosił wyrok, oddalający skargę dyrek- 
cyj zakładu. 

AUTOBUS W PŁOMIENIACH: 20 PASAŻE. 
RÓW POPARZONYCH. W drodze z Drzewicy do 
Opoczna wskulek wybuchu benzyny w motorze 
stanął w płomieniach autobus, kursujący na linji 
Opoczno—Radom. 20 pasażerów autobusu, w tem 
lekarz Gajdziński z Opoczna, doznało poważnych 
poparzeń. Autobus spłonął doszczętnie. 

ŚMIERĆ W PŁOMIENIACH MATKI Z TROJ- 
GIEM DZIECI. W Węgrowie wybuchł pożar, któ- 
ry strawił 4 domy w rynku. Straż ogniowa nie 
była w stanie opanować szalejącego żywiołu, mu- 
siano wezwać straże z okolicy. W płomieniach 
znalazła śmierć Małka Pomer wraz z trojgiem 
dzieci w wieku 2, 3 i 7 lat. 

GŁODÓWKA PRACOWNIKÓW MAGISTRATU 
W GRODNIE. Pracownicy magistratu grodzień- 
skiego, nie olrzymujący od kiłku miesięcy pensyj. 
zapowiedzieli bierny opór i głodówkę w razie dal- 
szej zwłoki w wypłacaniu im zaległości. Magistrat 
wypłacił im część poborów, zapewniając, iż w 
miarę wpływów kasowych dalsze należności bę- 
dą uregulowane. 


BGDDODOOOCODODCODOOCOCCOOODODOOODOOOCOG 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWOJ DZIENNIK! 
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KRONIKA 


TEATR WIELKI 

Wtorek, 530: „Zbółcy”. 

Środa, 7'30: „Tanhauser*, 

Czwartek, 7/30: „Zbójcy (Abon. 7). 

TEATR ROZMAITOŚCI 

EA 7/30: „Mademoiselle (przedstawienie zaku- 

pilone). 

Środa, 7'30: „Mademolselle“ (Abon. 7). 

Czwartek, 730: „Mademoiselle“ (przedstawienie za- 

kupione). 
BIURO KONCERTOWE M. TUERKA 

Wtorek, 14 bm.: tianka Ordonówna — drugi wieczór 

piosenek. 
COLOSSEUM 
Film: „Osiatnia noc kawalera“ i rewia „Zawiany 
karnawał". 
—000— 

ARCYDZIEŁO WAGNERA W OPERZE LWOWSKIEJ 
Z okazj: uroczystości, związanych z pięódziesiątą rocz- 
nicą śmierci Ryszarda Wagnera, na scenę opery Iwio'w. 
skiej wejdzie jedno z najpiękniejszych arcydzieł muzy- 
cznych tege kompozytora „Tannhauser' dnia 15 bm. 
Premiera odbędzie się przy współudziale jednego z 
najwybitniejszych Śpiewaków polskich Ignacego Dyga- 
sa. Pozostałe role spoczywają w rękach Fr, Platówny, 
M. Sokół, R. Petera, E. Płońskiego, K. Użejki I innych. 
Reżyseria A. Ułuchanowa. Ceny miejsc do 520 zł. 

„KRZYŻACY * OPERA ADAMA DOŁŻYCKIŁGO. — 
Następną premierą po „Don Carlosie'* będzie opera na- 
rodowa „Krzyżacy“ Adama Dolżyckiego. 

—09Q00 - 

PRZY INFLUENZIE winno się często przeczyszczać 
żołądek i jelita naturalną wodą gorzką „Franciązka 
Józeta'', 

—00a00 — 


UROCZYSTY WIECZÓR KU CZCI DYBOW- 
SKIEGO. — Dla uczczenia 100-lecia urodzin śp. 
prof. dra Benedykta Dybowskiego, chluby nauki 
i myśli polskiej, członka Rządu Narodowego pod- 
czas powstania styczniowego roku 1863, odbędzie 
się uroczysty wieczór we czwartek 16 bm. o go- 
dzinie 1930 w wielkiej sali Inzlytutu technolo- 
gicznego (ul. Bourlarda 5). Wieczór zagai prof. 
Uniwersytetu Jagiellońskiego Odo Bujwid, prze- 
mówienie pod tytułem „Dybowski jako uczony i 
człowiek“ wygłosi prof. Uniwersytetu J. K. dr. 
Jan Hirschler. W części muzyczno-wokalnej bio- 
rą udział wybitne siły ariysiyczne, oraz orkie- 
sina symlioniczna 26 pułku piechoty. 

USIŁOWANE SAMUBÓJSI WO. Niejaki Oster- 
vel Markus, z Suchani, powiat Brzesko, w real- 
ności Nr. 22 w Rynku usiłował popełnić samo- 
bójstwo, wyłpijając większą dawkę jodyny. Za- 
wezwane pcgolowie Osielvela w stanie nieprzy- 
iomnym odwiozło do szpitala. - 

ŚLADEM WYSTĘPKÓW. Vogelowi Adolfowi 
jacyś nieznani sprawcy skradli różne rzeczy do- 
mowe, wartości 5 tysięcy zlotych. — Za kradzież 
poriielu z kwotą 5 tysięcy złotych aresztowano 
Białowąsa Eugenjusza (Źródlana 63). — Pozatem 


MARIA OSTENSO 82 


Ród szaleńców 


(ciąg dalszy? 

— Zenka — podsunęła Elza. 

— Opowiadają, że Bejlis owej nocy odpro- 
wadzii ją do Fanny, by nie musiała spać pod 
jednym dachem ze swym własnym meżem. 

Elza zaśmiała się zgrzytliwie, i bezwiednym 
ruchem w tył odrzuciła głowę. — Podobne 
bujdy! Zenka była u nas i prosiła, by ją od- 
prowadzić do Fanny, bo boi się Naty, gdy 
jest pijany! Dawno była bym ci opowie- 
działa, ale.. Boże, takie to wszystko idjo- 
tyczne! Dziwi mnie tylko, że wogóle słuchasz 
podobnej gadaniny! Czy oni sądzą, że Bejlis 
nie ma rozumu... czy poczucia honoru 

Matka troskliwie powiesiła ścierkę na 
haku. Twarz jej pozostała dziwnie cicha 
i obojętna, jak gdyby przedmiot rozmowy 
w gruncie rzeczy bardzo mało ją obchodzii. 

— My sami obmawialiśmy Carewów — 
dawniej! — odrzekła spokojnie. — A to, co 
mówilismy o nich, nie było by zbyt pocie- 
szające dla kobiety, mającej za męża jednego 
z nich. Musisz być przygotowana na coś ta- 
kiego, należąc do nich — a niewątpliwie może 
w tem być trochę prawdy, pomimo że jesteś 
żoną Bejlisa. Żadna Carewowa nie widzi nic 
zlego w swoim mężu. Wszyscy o tem wiedzą! 

Policzki Elzy płonęły, a barki jej wyprę- 
żyły się ruchem pobłażliwego szyderstwa. — 
-hcesz przez to powiedzieć, że Bejlis... 

, — Nie unoś się tak! — spokojnie zgromiła 
ją matka. — Być może, że Bejlis Carew nie 
rzucił jeszcze okiem na inną. Opowiedziałam 
ci tylko, co mówią za twemi plecyma. 


mu i O O AO WO A O AA WOW WY 


Lwów obniża cenę światła elektrycznego! 


Na sobotniem posiedzeniu miejskiej komisji 


przedsiębiorstw omawiano budżei zakładów e- , 


lektrycznych, który wykazuje nadwyżkę przeszła 
2,900 tysięcy zloliych mimo przewidywanego spa- 
dku konsumcji prądu o około jeden miljon zł. 
Ten układ preliminarza budżetowego, który wy- 
kazuje około 35 proceni zysku, wywolał ożywio. 
ną dyskusję, której tenorem powszechnym było 
żądanie obniżenia ceny prądu i udostępnienia 


dokonano czterech aresztowań pod zarzuiem wła- 
mania do mieszkania Guttmana (Szepiyckich 
19), jedno aresztowanie za usiłowaną kradzież i 
jedno za wywołanie awantury. 

ZWŁOKI DZIECKA W WALIZCE. Na III ko- 
misarjat PP. przy ul. Balonowej zgłosił się Adam 
Chimowicz. Doniósł on, że w jego mieszkaniu 
przy ul. Panieńskiej 32 przebywała przed kilku 
tygodniami niejaka Cesia. Gdy trzy tygodnie te- 
mu odjechała, zostawiła u niego jedną ze swo- 
ich walizek, obiecując po nią wkrótce przyje- 
chać. Chimowicz przez jakiś czas nie zwracał 
uwagi na tę walizę, ostatnio jednak począł się z 
niej dobywać polworny zaduch. Chimowicz o- 
tworzył walizkę i ujrzał w niej zwłoki dziecka, 
znajdujące się w stanie zupełnego rozkładu, — 
Zwloki owinięle były w kłąb szmat. Chimowicz 
o swem polwornem odkryciu doniósł zaraz poli- 
cji. Wkrótce do jego mieszkania przybył lekarz 
dzielnicowy, dr. Królikiewicz. Obejrzał zwłoki 
dziecka i polecił je odstawić do Instytutu medy- 
cyny sądowej. 

WYPRADŁ Z POCIĄGU. Po północy z dworca 
kolejowego Podzamcze wyruszył w kierunku 
Tarnopola pociąg osobowy. Wśród innych pasa- 
żerów do wagonu II klasy wsiadł ks. Franciszek 
Kałut z Barszówki, koło Zaleszczyk. Pociąg ru- 
szył z miejsca, a ks. Kalut przechodząc przez 
korytarz wagonu oparł się ręką o drzwi. Ks. Ka- 
lui wypadł na tor kolejowy i złamał tylko prawą 
rękę i potłukł się dotkliwie. Slużba kolejowa, za- 
jęia na dalszych torach, zauważyła wypadek 
księdza, podbiegła i przeniosła go do budynku 
dworcowego. Siąd karelką pogolowia odwiezio- 
no go do szpilala. 


Z sali koncertowej 


PIANISTA STEUERMAN 


Wykształcny sweg czasu przez prof. lwowskie- 
go konserwalorjum, Vilema kurza, później przez 
misirza Busomiego, p. Edward Sleuerman osiadł 
na stale w Wiedniu. gdzie wśród muzyków tam- 
tejszych wyrobil sobie stanowisko pierwszorzę- 


I w obecności oniemiałej Elzy poczęła nu- 
cić jakąś piosenkę, gdy zdjąwszy z blachy 
imbryk z kawą, nalewała ją do filiżanek. 
Elza nie wiedziała, czy ma się śmiać, czy 
płakać. Wreszcie, bez słowa postawiła fili- 
żanki na tacy i zaniosła do pokoju. 

Klara i Reef mówili właśnie o Akselu Fos- 
bergu. 

— Nie pojmuję, że właśnie teraz, gdy 
wszystko jest prawie na ukończeniu, Aksel 
chce sprzedać i wyjechać — rzekł Reef. 

— Dla Lili będzie ciężko, dziecko przecież 
takie jeszcze małe! — z oburzeniem zawołała 
Klara. — Dla mnie Aksel był zawsze dość 
dziwny, ale jeszcze bardziej zlumiewa to, że 
Lila taksamo nalega na wyjazd, jak on. Wo- 
bec tego. że dziecko przyszło na świat przed- 
wcześnie, sądziłam, że będzie dość rozsądna, 


i przez jekić czas pozostanie na miejscu. Ale 


— Nie wiesz jeszcze? — spytała Klara. — 
Postanowili wyjechać na Zachód — do Wa- 
szyngtonu. Gdzieś koło Seattle. Aksel dostał 
stamtąd list od przyjaciela i nagle powziął 
ten zamiar. Myślałam, że słyszałaś już o tem. 
Ale pokazujesz się teraz tak rzadko, nikt was 
nie widuje i nie słyszy o was. 

— A grunta Aksela są tanio do nabycia! — 
sucho wtrącił Reef. — Słyszałem onegdaj, że 
stary Set chciał je kupić. | 

uj Fred mieszał swą kawę, przysłuchu- 
jąc się z poważną miną. — Sądzę, że Set Ca- 
rew wlożył wszystkie swoje pieniądze do tego 
interesu w Teksasie! — oświadczy! stanow- 
czo. Przynajmniej całą gotówkę. Naco mu 
grunta? Na gruntach nie da się zarobić tyle, 
co na nafcie. Wiem o tem. Wszystkie swoje 


instalacji elektrycznej. Komisja uchwaliła zni- 
żyć cenę prądu dla oświetlenia z 63 gr. za kwg. 
na 55 groszy. Nadlo uchwalono wezwanie do 
magistralu, aby obniżył cenę za załączenie insta- 
lacji o 50 procent. a za używanie żelazek bonifi- A 
kata ma wynosić 10 procent od taryfy, W dysku- 
sji zabierali głos tow.: Herszial, Majewski i 
| Szczyrek. 
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dnego artysty. P. Steuerman holduje zarówno 
muzyce klasycznej, jak i nowoczesnej, umiejąc 
wżyć się w ducha każdego stylu. 

Wspaniala brawura technicznej strony i ujęcie 
kompozycji przedewszystkiem ze strony poetyc- 
kiej cechują grę p. Steuermana, która może za- 
interesować każdego muzyka. W grze polifonicz- 
nej każdy głos żyje, śpiewa i prze naprzód z nie- 
powstrzymaną energją. — Najsilniejsze wrażenie 
dał p. Steuerman interpretacją Schuberta į Cho- 
pina, których artysta wykonał z zupelnem opa- 
nowaniem stylu, zachowując przytem indywidu- 
alną swobodę pojmowania muzycznego, ibez cze- 
go gra kada stałaby się czysto mechaniczną re. 
produkcją. Cokolwiek p. Sleuerman gra, cała je- 
go artystyczna inierpretacja zdaje się unosić w 
atmosferze harmonicznej doskonałości. _ Grd. 


Z Lewandówki 


Od dnia 29 stycznia, w którym odbyła się uro 
czysia akademja z okazji jubileuszu „Głosu Ko- 


szozały na opowiadania bajek, jakie odbywały się 
każdej niedzieli i święta w lokalu PPS. Dyrektor 
zakazał im uczęszczania pod grożbą wydalenia ze 
szkoły, a do tego zakazu przylączyli się obaj księ: 
ża, kanonik Pokrywka i jego zastępca. Dlaczego 
dyrekior nie zajmie się lepiej swoją studnią na 
dziedzińcu szkolnym, do której niedawno wpadł . 
chłopak? dlaczeego pan dyreklor nie zorganizuje. 
sam zajęcia dla dzieci w niedziele, aby nie wałę- 
sały się po błolach lewandowskich i marzły na 
zimnie, zamiast w cieplym lokalu spędzić kilka 
godzin, posłuchać bajek, czytanych z książek 
(Grimma i Andersena), zabawić się i zaśpiewać, 
napić się herbaily, wszak to są dzieci bezrobotnych. 
Dyrektor pracuje społecznie w TSL i to towarzy- 
| stwo miałoby obowiązek zająć się dzialwą, ale tam 
poza przedstawieniem i zabawą suto zakrapiana 
alkoholem w zimie, a festynem z karuzelą i hu- 
śtawką żadnej oświaty więcej niema. 


pieniądze ulokowałem w nafcie i na przyszłą 
zimę będę we Florydzie. | bez tego powinien 
bym tam mieszkać ze względu na ten ciągły 
kaszel. 

Reef siedział ze spuszczonemi oczyma. — 
Wielu ludzi w okolicy myślało taksamo, wuju 
F redzie! — rzekł. — Sądzę, że niejeden z nich 
chętnie wyrzekł by się teraz wy jazdu do Flo- 
rydy, gdyby mógł odebrać swoje pieniądze. 

— Naprzykład Whitneyowie! — zauwa- 
żyła Klara. 

— (o znowu z Whitneyami? — spytała 
Elza rozdrażniona. 

— Whiłneyowie nie są jedyni! — tajemni- 
czo mruknął Reef, bębniąc palcami po stole. 

Elza spojrzała wokoło. Leon uśmiechał się 
wymijająco, następnie wstał prostując swe 
długie nogi. Ojciec gdahdzajene l. splunął 
w ogień i znów usiadł. Nogi w pantoflach 
umieścił na niklowej podstawie pieca. Do 
ua jRóniewja Elzy dołączył się dziwny nie- 
pokój. b 

— Ach, nie potrzebujesz robić z tego takiej 
tajemnicy! — zwróciła się do Reefa. 

Wzruszył ramionami swym dawnym ge- 
stem zniechęcenia. — Elzo, nie mam zamiaru 
taić czegoś przed tobą! — rzekł. — Ludzie 
zaczynają podejrzewać, że relacje Michała 
Carewa dotyczące tego projektu w Teksasie. 
nie całkiem zgodne są z istotnym stanem rze- 
czy. nie mówię, że przypuszczają coś nieucz- 
ciwego, ale... stało się poprostu inaczej, niż 
oczekiwano. Jeśli tacy ludzie jak Fanny lps- 
miller dają swoje pieniądze, to chcą też za 
nie coś mieć. Ktoś — podobno przyjaciele 
Whitneyów, żyjący w Teksasie ostrzegli ich, 
i oto... gada się to ı owo. To wszystko. 

(Cigg dalszy nastąpi) 
—000— 


-dstr 


Nr. 36, Wtorek 14 lutego 1935 


PAMIETAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYMI 
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Ks. Pokrywika, który się przeniósł z TSL do 
strzelca też nie może ścierpieć, że organizacja na- 
sza opiekuje się dziećmi, A jak on dba o Lewan- 
dówkę, warto przypomnieć, że gdy budował dom 
na Lewandówce, przy robotach zatrudniał ludei 
zamiejscowych, tylko po kolędzie jakoś nie po- 
szedł do nich, tylko do miejscowych bezrobotnych. 
Z kolędy miał kupić ławki do kościoła i już dwa 
łata zbiera i na lawki ciągle niema jeszcze pie- 
niędzy. Teraz pomysłowy proboszcz głosi z arbo- 
ny, że kto chce siedzieć w kościele, niech zapłaci 
30 zł., a będzie miał swoje miejsce na zawsze i 
może nawet lo w testamencie przekazać. A co się 
stało z pieniędzmi z kolędy? Gdzie pieniądze zbie. 
rane każdej niedzieli i święta? Gdzie dochody z 
kółka rolniczego, które miały iść na budowę ko- 
ścioła? 

-  Pilnujcie panowie swojego podwórka, robotnicy 
nie dadzą się wam nastraszyć. Nasze dzieci 
my będziemy wychowywać, tak jak na robotnika 
przystoi. Towarzysze i robotnicy dbajcie o wycho- 
wanie waszych dzieci jak wam nakazuje świado- 
mość klasowa. 


4 Że sportu 


NOWY ZARZĄD LWOWSKIEGO RSKO. — Ubłezłej 
medziełi w lokalu Związku drukarzy „Ognisko“ odby- 
ta się doroczna konferencja lwowskiego. okręgowego 
Związku Robotniczych Stowarzyszeń Sportowych przy 
mispółudziaie generalnego sekretarza tow. Michałowi» 
cza Jerzego z Warzawy. Ze sprawozdania wynika, że 
Lwów robotniczy liczy siedm klubów, w czem dwa 
żydowskie. Prawie wszystkie kluby mają swoje sekcie 
żeńskie. Absolutorium udzielono jednogłośnie. Nowy 
zarząd wybramo w następującym składzie: dr. Dręgie- 
vicz prezes, Herbst, Scherer, Biedroński, Tomaszek, 
Karmelita, Temiuch, Br. Drobut, dr. Loewenstein, Fe- 
Üksik, Fańczyszyn. Komisja rewizyjna: Spritzer, Ki- 
czeles, Karst, Sąd: dr. K. Salamander, Walichiewicz, 
Kaletka. Na zebraniu wysunięto cały szereg dezyde” 
ratów, zmierzających do wzmożenia ruchu celem spo- 
pularyzowania idei sportu robotniczego. 

W PARU SŁOWACH. Łódzki IKP pokonał reprezen- 
tację Lwowa w stosunku 9:7. Śląski RKS pokonał mò 
strza Śląska niemieckiego w boksie Boxclub Oberschle» 
sen w stosunku 11:5. Warszawska „Skora“ pokonała 
{kiub iabryczny) Geysz' 8:4, oraz Zjednoczonych w 
stosunku 10:4. e 

W mistrzostwach tyżwiarskich Polski kobiety na 500 
metrów: 1) Lena (Pol) przed Kolasówną | Nowacka: 
na 1500 m: 1) Lena przed Walasiewiczówną. Mężczyź- 
wi 500 metrów: Kolbarczyk przed Strzyżewiskim, 5000 
metrów Kolbarczyk przed Michalskim. 

W Tarnopolu tamtejszy klub sportowy Kresy zwy- 
giężył twowską Fasmoneę przez walkower 3:0. Druży - 
= EL zeszła z lodu w trzeciej tercji przy sta” 

e 0: 


L SALI SĄDOWEJ 


NACZELNIK URZĘDU POCZTOWEGO 
W LEWANDÓWCE PRZED SADEM 


W dniu 21 stycznia 1931 r. uruchomiono w Le- 

wandówce urząd pocztowy, którego administrację 
poruczona Stanisławowi Markowskiemu. Od mar- 
ca tegoż roku Markowski zaczął zaniedbywać swo. 
je obowiązki, przyczem począł dopuszczać się nad- 
użyć. W maju 1931 roku stwierdzono brak kwoty 
3275 zł, brak udowodniono rewizją ksiąg w urzę- 
dzie poczt. w Lewandówce. I Slanisiaw Markowski 
zasiadł dziś na lawie oskarżonych. Broni się tem, 
że około 1.000 zł. wydaikował na leczenie żony, 
gdzie podziała się reszia brakującej gotówki nie 
„umie wyjaśnić, Dodać należy, że kwota sprzenie- 
wierzona pochodziła z wpływów gotówkowych za 
opłaty radjofoniczne. Przewodniczy sso. Dworzak, 
brani adw. Matkowski, 


SPÓR O GRUNT 
Amdrzej Wasyłyszyn wraz z swoją rodzin 
zostawał w  niezgodzie z Janem z A 
Chodziło mianowicie o linję graniczną między ich 
gruntami. 14 listopada Chrypiak wikopał kaimie- 
nie, a uczymił to w czasie nieobecności sąsiadów 
"Wasyłyszynów. Ci dowiedziawszy się o tem poszli 
na pole i kamienie wyrzucili. Oczywista doszło 
do bójki, w czasie której Andrzej Wasyłyszyn u- 
derzył Chrypiaka w głowę siekierą. Chrypiak 
przypadkiem tylko uniknął śmierci i dzięki temu 
szczęśliwemu wypadkowi Wasyłyszyn zasiadł 
przed sądem jako oskarżany tylko o zbrodnię 
ciężkiego uszkodzenia ciała. r 


REPERTUAR KIN LWOWSKICH 


ADRIA: „Dom Nr. 13“. > 

APOLLO: „Romer i Julcia — spółka z ogr. odp.“. 

ATLANTIC: „Bezdomni. 

CASINO: „Czemp* (Wallace Berry). 

CHIMERA: „Godzina z tobą”. 

GRAŻYNA: „Sierżant X“ (Iwan Mozzuch:n/. 

KOPERNIK: „Rasputin“, 

MARYSIENKA: „Rasputin“, 

MIRAŻ: „Moskwa bez maski“. 

OAZA: „Zew młodości” : rewia. 

PALACE: „10 procent dla mnie“. 

PAN: „Dzielny wojak Szwejk“. 

PASAŻ: „Otchłanie mórz“ i „Rycerze mroku". 

PROMIEŃ: „C. k. feldmarszałek“, 

RAJ: „Afera pułkownika Redla“. 

STYLOWY: „Wesoły porucznik* i 
świerszcz”. 

ŚWIT: „Afera pułkownika Redla“. 

UCIECHA: „Podniebny romans“. 


rewia „Wesoły 


RADJO LWOWSKIE 


Wtorek 14 lutego 

11.40: Przeglad prasy. 11.50: Komunikat meteorolo- 
giozny. 11.58: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.20: 
Komunikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospo- 
darczy. 15.25: Lwowska giełda zbożowa. 15.30: Komu- 
nikat urzędu wychowania fizycznego. 1535: Gramofon. 
16.00: „Higiena pracy umysłowej". 1615: Gramofon. 
16.25; Odczyt Ħa nauczycieli. 16.40: „Miłośnicy i zło- 
dzieje książek“. 17.00: Koncert symfoniczny z Filhar- 
monji warszawskiej. 18.00: Muzyka lekka. 18.50: Skrzyn 
ka techniczna. 19.05: Rozmaitości. — 19.20: Gramofon. 
19.30: Feljeton: „Cudowne dzieci w muzyce“. 19.45: 
Dziennik radjowy. 20.00: Koncert z Warszawy 22.10: 
Kwadrans literacki. 22.25: Audycja poetycka. 23.00— 
23.30: Muzyka taneczna, 

Środa 15 lutego 

9.45: Nabożeństwo z cerkwi wołoskiej. 11:40: Prze- 
gląd prasy. 11.50: Komunikat meteorologiczny. 11.58: 
Sygnał czasu. 12.10: Gramofon, 13.20: Komunikat me- 
teorologiczny. 15.10: Komunikat gospodarczy. 15.25: 


* 


EDMU 


Lwowska gielda zbożowa. 15.30: Lwowski kacik har- 
cerski. 15.35: Program dla dzieci: 16.00: Gramofon. 
16.40: Odczyt: „Rarańcza . 17.00: Elementarz muzycz- 
ny. 17.15: Gramofon. 17.40: „Ubezpieczenie emerytakie 
pracowników umysłowych. — 18.00: Muzyka lekka z 
Warszawy. W przerwie: „Pozadanka o modzie”. — 
18.55: „Józef Mączka, żołnierz i poeta". 19.10: Rozmai. 
tości. 19.30: Felieton literacki z Warszawy. — 19.45: 
Dziennik radjowy. 20.00: Chór Rewellersów „Esbena'” 
20.50: Wiadomości sportowe. 20.55: Dodatek do dzien- 
aika radiowego. 21.00: Recital iortemanowy z War- 
szawy. 21.55: Recital śpiewaczy z Katowic. 22.25: Mu- 
zyka taneczna z Warszawy. 22.40: Odczyt angielsk : 
„Wielki fizyk polski Marjan Smoluchowski'. 23.00: Re- 
transmisje zagraniczne. 


KOMUNIKATY 


ZEBRANIE CZŁONKÓW PPS DZIELNIC: ŻÓŁKIEW - 
SKIEJ, ŚRÓDMIEŚCIA I KLEPAROWA odbędzie się 
we wiorek 14 bm. o godzinie 7 wieczorem w lokalu 
OKR PPS (ul. Rutowskiego 23, II piętro ostatni pokój) 
z porządkiem dziennym: 1) „Czterdziestolecie PPS" — 
tow. dr. Herschtal; 2) Dyskusja; 3) Sprawy organiza” 
cyjne. Obecność wszystkich członków obowiązkowa. 

KOMITET PPS DZIELNICY ZIELONA—ŁYCZAKÓW 
Ogólne zebranie członków we czwartek 16 bm. o go- 
dzimie 7 wieczorem (sala: Zielona 7). — Na porządku 
dziennym sprawy organizacyjne. > 

WALNE ZGROMADZENIE CZŁONKÓW ZWIĄZKU 
„PRACA“ odbędzie się dnia 19 bm. o godzinie 3 popo- 
łudmiu w sali własnej (Rynek 8, I piętro) z następują- 
cym porządkiem dziennym: 1) Zagajenie; 2) Odczyta- 
nie protokołu z ostatniego walnego zgromadzenia; 3) 
Sprawozdanie z działalności ustępującego zarządu; 4) 
Sprawozdanie kasowe za rok 1931; 5) Sprawozdanie 
komisji rewizyjnej; 6) Udzielenie aksolutorjum ustępu- 
iącemu zarządowi; 8) wnioski. Każdy członek winien 
przymieść ze sobą legitymację członkowską. Prawo do 
głosowania mają tylko ci członkowie, którzy maja 
wpłacone wkladki za rok 1932. W razie braku komple' 
tu następne walne zgromadzenie odbędzie się o godzi- 
nie 4 popoludniu z tym samym porządkiem dziennym, 
bez względu na ilość obecnych, a uchwały będą pra- 
womociie. 


© GŁOSZENIA 


NASIONA 


WARZYWNE, KWIATOWE i GOSPODARSKIE 


z pierwszorzędnych planiacji krajowych i zagranicznych, o najwyższej sile 
iełkowania — poleca 


NBD RIEDL 


SKŁAD NASION, Lwów, ul. Ratowskiego L. 3 


Cenniki szczegółowe wysyłam na żądanie 


Wielka posezonowa sprzedaż obuwia 


znanej 
marki 


„PADER" 


po znacznie zniżonych cenach. Obuwie 
damskie każda para gwarantowana 


od Z! 8 — 


rozpoczeła się w magazynie Rynek 22. 


sstrocwwccowcwo="soSe 
Pierze i puch, włosień na materace 
(Rosshaar) artykuły tapicerskie, materje 


meblowe, trawę morską, wkłady 
druciane do ióżek sprzedaje naitaniej 


Frankel i Lieder, Lwów, ul, Legionów 25 


(w podwórzu). Telefon 86-88, 


EOR VW" o. D D, E E 
owowowwocowoc<2$ 


GDDDOOOOOOOOOOOOOOOOGOOCOOOOOGOOGO0O 
Zakład Tech. Dentystyczny 


W. EKMRENKRANZA 


został przeniesiony na ul, SŁOWACKIEGO 2 
naprzeciw gł. poczty. 


QOODODODOOGODOGODOOCODCOGOODOCOCOOCOGOGE 


Reklama dźwignią handlu! 


Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak, — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod 


DOLAROWKI Sc SzjiOh 
i PREMIOÓWKI p mlesigezaið 


sprzedajemy 2 natychmiastowem prawem gry 


GLOWNE WYGRANE: Dolarów 40.000 
oraz Złotych 230.000 
€IĄGNIENIE 1 MARCA. 


Po wpłaceniu 1 raty wydajemy oryginalny dokumenż 
sprzedaży. Zamówienia z prowincji załatwiamy od- 
wrotnie. Prosimy nie zwlekać z zamówieniami. 


LWOWSKIE T-WO KREDYTOWE 
Lwów, ul. Legjonow 33. Tel. 60-87. 


Okaziciełowi mniejszego ogłoszenia dajemy 5% rabatu od oany kupna 


D. naczelny lekarz Sanatorjum Loewa 
we wiedniu 


Dr ALBIN 


ordynuje od 3—5, Lwów, ul. Jagiellońska 8, I. p. 
leczy zastarzałego raka bez operacji. 


zarz. Ignacego Winiarskiego. 


